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ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Program obchodu „Dni M orza
W  Q D A N S K U

23 bm. Koncert Orkiestry i Chórów, oraz występy zespołów świetlico­
wych ZMP. Na Motławie korowód jednostek pływających.

28 bm. Koncert chóru „Echo“ i orkiestry Stoczni północnej na Placu
Gen. Świerczewskiego.

29 bm. Wodowanie rudowęglowca s/s„Wincenty Pstrowski . Zabawa I
dowa w Jelitkowie.

ROK III. GDAŃSK, CZWARTEK, 23 CZERWCA 1949 R. NR 17« (730)

Chiny na drodze rozkwitu i postępu
Demokratyczny rząd koalicyjny 
p o p r o w a d z i  k r a j  ku n o w y m  z w y c i ą s t w o m
Przemóirienie Mao-Tse-Tunga na Konferencji Doradczej

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin podaje sprawozda­
nie z obrad Politycznej Konferencji Doradczej, w czasie któ­
rych zabrał glos przewodniczący Chińskiej Partu Komuni 
stycznej Mao - Tse - Tung. $

„1-go m aja 1948 r. — pow 1.®' 
dział Mao - Tse - Tung — Chin 
tka Partia Kom unistyczna za­
proponowała narodowi _ chiń­
skiemu zwołanie nowej P oli­
tycznej K on ferencji Doradczej 
Partie dem okratyczne i przed­
stawiciele wszystkich elem en­
tów postępow ych kraju  jak 
>'ównież m niejszości narodowe 
V Chinach i C hińczycy prze­
bywający poza granicam i kra­
in pow itali z zadowoleniem  tę 
Propozycję.

Celem tej konferencji jest 
proklamowanie Ludowo - De­
mokratycznej Republiki Chiń­
skiej i wybranie demokratycz 
nego rządu koalicyjnego, re­
prezentującego tę republikę.

Jedynie w ten sposób — m ó­
wił dalej M ao-Tse-Tung — Chi 
ny m ogą zerwać z reżim em pół 
kolonialnym  i półfeudalnym  i 
w ejść na drogę niezależności, 
sw obody, pokoju, jedności i roz 
woju.

Jest to baza polityczna taka czej Chin w celu utworzenia 
jasna, że m iędzy prawdziwie | rządu koalicyjnego. Kząd dą- 
ilem okratycznym i organizacja-1 m okratyczny . skoncentruje 
mi nie by ło  na ten temat żad- przede wszystkim swą uwagę 
nych różnic zdań. W szyscy zga na wykurzeniu kliki reakcy.i- 
dżają się, że baza ta jest jedy- nej i zdławieniu je j destruk- 
nie słuszna w dziele uregulo- , cy jn e j działalności, a następ;

W  Q D Y N I
23 bm. otwarcie Morskiej Wystawy Problemowej w i êf i -O godz. 21-ej podniesienie bandery na Skwerze Kościuszki i den 

lada. Puszczanie wianków z kutrów i łodzi rybackich oraz harcer­
skie ognisko na Placu Grunwaldzkim i w Orłowie. . .

24 bm. Koncerty orkiestr na Skwerze Kościuszki, w Orłowie i na Grabow-
ku. Odczyty i pogadanki aktualne w zakładach pracy.

26 bm. Regaty modeli jachtowych. Pokazy młodzieżowych zespoiw *!?ba-
towych i artystycznych na Placu Grunwaldzkim, zakończone z

27 bm. "Koncert orkiestry Marynarki Wojennej na Skwerze Kościuszki.
28 bm. Akademia w Stoczni Gdyńskiej. Regaty lodzi willowych 1 zaglo

wych. Wielka zabawa żeglarska w Jacht-Klubie LM., zabawa meto 
wa na Skwerze Kościuszki i zabawa w salach „Riviery . Kino na 
wolnym powietrzu. . , . , __29 bm. Manewry jachtów, defilada kutrów rybackich w ramach konkursu
na najpiękniej udekorowaną jednostkę. Występy grup regionalnych 
młodzieży na Placu Grunwaldzkim, zakończone zabawą ludową, 
godz. 23.00 Opuszczenie band ery.

W  S O P O C I E
23 bm. Zbiórka ZMP, SP, ZHP, na molo w Sopocie, koncert orkiestr 

i chórów, palenie ognisk, tańce i śpiewy. Zabawa ludowa.
25 bm. O godz. 20-tej zabawa ludowa na molo.26 bm. Koncert orkiestry Zw. Zaw. Kolejarzy, popisy zespou szkolnego

harmonistów z Gdyni, występ chóru „Lutnia“ . Koncert orkiestry 
stoczniowej i zabawa ludowa. . ' _ _ . - „

28 bm. O godz. 17-ej popis zespołu szkolnego harmomstow z Gdyni, Kon
cert orkiestry MZK, występy solistów Anny Bor«y i Czekotowkie 
go oraz zabawa ludowa. Otwarcie sezonu letniego Filharmonii Bał 
tyckiej w Operze Leśnej. 4

29 bm. Regaty jachtów na trasie Sopot—Orłowo—Gdynia. Występy zespo
łów artystycznych orkiestry ZZK i chóru kolejarzy z Katowic-

„ D N I  M O R Z A “
„Dni Morza" mają tradycje w Polsce. Obchodzimy je rokrocz­

nie od chwili odzyskania niepodległości w 1945 r. Obchodzono ¿1 
również w Polsce przedwrześniowej. Treść ich zmieniała się jed­
nak z biegiem lat. Odnosi się to bardzo wyraźnie do okresu Polski 
Ludowej, nie mówiąc już o czasach sanacji.

W 1945 r. „Dni Morza“ były pierwszą wielką, ogólnonarodową 
demonstracją radości z odzyskania Bałtyku, z przywrócenia pol­
skości na 500 kilometrach jego wybrzeża. Romantyzm tamtych dni 
jest zrozumiały. Z każdym następnym rokiem niepodległości — 
morze, jego problematyka i praktyczne oddziaływanie, coraz głę­
biej wkraczały we wszystkie dziedziny życia państwowego, gospo­
darczego i politycznego. Nie mogło to pozostać bez wpływu na 
przebieg i charakter „Dni Morza“.

Za rządów burżuazji morze do końca pozostało egzotyką, cie­
kawostką, źródłem emocji i przeżyć, oczywiście dla wybrańców.
Z ogromnymi oporami zdobywało sobie morze pozycję w gospo­
darce kapitalistycznej Polski, jako poważny warsztat pracy obok 
innych w kraju. Nie było to zresztą rzeczą przypadku. Ten stan 
zaniedbania spraw morza i braku ich zrozumienia był ściśle zwią­
zany z odwiecznymi dążeniami politycznymi i zainteresowaniami 
gospodarczymi obszarnictwa i szlachty, wykładnikami interesów, 
których były wszystkie rządy Polski przedwrześniowej. O stopniu 
zainteresowania dla posiadania wybrzeża morskiego świadczy do­
bitnie fakt łatwego pogodzenia się z pozostaniem w rękach oku­
panta niemieckiego Gdańska, podobnie zresztą jak i innych poła­
ci byłego zaboru pruskiego, których mieszkańcy czynnie wystąpili 
o przyłączenie do Polski. Na potwierdzenie faktu, że stan ten nie 
Wynika! bynajmniej ze słabości ówczesnego państwa, a z określo- 
nej, proniemieckiej orientacji politycznej piłsudczyzny, można 
przytoczyć, że przecież starczyło sił na awanturnicze pochody po 
ziemię ukraińską. W tych warunkach naturalny pęd narodu ku 
morzu był sztucznie wekslowany w innym kierunku. Realizując 
linię współpracy z hitleryzmem i usiłując narzucić ją narodowi, 
sanacja wiązała ideę pracy na morzu nie z planowym zagospoda­
rowaniem odwiecznie polskiego wybrzeża Bałtyku, a układała 
awanturnicze i nieodpowiedzialne planu podbojów kolonialnych. 
W cichości ducha Bekowie i Rydze wierzyli, że w razie powodzenia 
sprawy „fuehrera-“ i im coś niecoś spadnie ze stołu pańskiego.

Zagadnienie odnowienia więzi narodu z morzem stanęio 
Po raz pierwszy w rozwiniętej postaci w warunkach demokracji 
ludowej. Tylko obóz demokratyczny, z klasą robotniczą na czele, 
odzyskawszy, dzięki swej słusznej i zgodnej z polską racją stanu, 
Polityce sojuszu ze Związkiem Radzieckim, zdołał odzyskać pięć- 
setkilometrowe wybrzeże z licznymi, wielkimi i małymi portami 
morskimi. Tylko takie rozstrzygnięcie, które nastąpiło na platfor­
mie politycznej I ideologicznej zasadniczo odmiennej od burżua- 
zyjno-obszarniczej stworzyło materialną bazę dla rozwiniętej 
działalności morskiej.

„Dni Morza“ 1949 r. Polska Ludowa nie spotyka już z ro­
mantycznym zachwytem nad pięknem nadbałtyckiej przyrody, 
ale imponującymi osiągnięciami gospodarczymi, jako poważne 
państwo morskie. Dziś zajmujemy poczesne miejsce w żegludze 
międzynarodowej; nasze porty z zespołem gdańsko - gdyńskim 
na czele, ustępują tylko dwu portom na kontynencie europej 
skim. Po raz pierwszy w naszych dziejach budujemy statki pełno 
morskie we własnych stoczniach, zwielokrotniliśmy wyniki poło­
wów morskich. A co najradośniejsze, wychowaliśmy zastęp do­
skonałych specjalistów różnych dziedzin pracy morskiej, szczy­
cimy się ogromną ilością przodujących pracowników, im oia  któ­
rych, rozsławiły się na cały kraj i dumnie widnieją na burtach 
najmłodszych jednostek naszej floty.

Nie ustępując górnikom i włókniarzom, stoczniowcy, robot­
nicy portowi i rybacy, biją rekordy, wzbogacając swym dorob­
kiem ojczyznę ludową.

Podobnie jak stosunek burżuazji i obszarników do spraw mo­
rza nie był przypadkiem, a wypływał z zasadniczych przesłanek 
politycznych, tak sukcesy Polski Ludowej na morzu są wynikiem 
zasadniczej linii politycznej, realizowanej przez zwycięską klasę 
robotniczą, pod kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Partia poprowadziła masy ludowe Polski w sojuszu zć Związ­
kiem Radzieckim do walki o wybrzeże Bałtyku, ona zmobilizo­
wała je do pracy nad jego zagospodarowaniem, ona uczy pracow­
ników morza na doświadczeniu kraju zwycięskiego socjalizmu 
Postępowych metod pracy. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
Przekształciła 500 kilometrowe wybrzeże w niewzruszony bastion 
Pokoju w służbie narodu polskiego i zaprzyjaźnionych krajów 

I demokracji ludowej. Partia poprowadzi masy pracujące Wybrze­
ża do budowy fundamentów socjalistycznej gospodarki morskiej 

' nad Bałtykiem.

wania wszystkich problem ów 
Chin.

Cały naród chiński popierał 
Armię Ludowo - Wyzwoleńczą 
i wygrał wojnę. Ta wielka woj­
na ludowo - wyzwoleńcza roz­
poczęta w lipcu 1946 r- trwała 3 
lata. Wojnę tę rozpoczęli reak­
cjoniści kuomin tango wscy
przy pomocy zagranicznego im 
perłalizmu. Rozpoczynając woj 
nę domową, reakcjoniści kuo- 
mintangowscy zdradziecko po­
gwałcili układ o zawieszeniu 
broni, zawarty w styczniu 1948 
roku. Jednakże w ciągu trzech 
lat bohaterska Armia Ludowa 
rozbiła armię Kuomintangu ■

Przypom inając sukcesy Chiń 
skiej A rm ii Ludow ej Mat-Tse- 
Tung ośw iadczył: „Jest to zwy 
cięstwo całego narodu chińskie 
go, jest to zw ycięstw o naro­
dów całego świata. Cały świat 
za w yjątk iem  im perialistów  i > 
reakcjonistów z radością p ow ij 
tał w ielkie zw ycięstw o narodu j 
chińskiego. W alka narodu cbin 
skiego i walka narodów na ca ­
łym  św iecie przeciw ko swym  
w rogom  prowadzona jest pod 
tym  sam ym  hasłem i przyśw ie­
ca je j ten sam cel.

Rewolucja w Chinach jest 
rewolucją dokonaną przez ma- 
sy ludowe całego narodu. Z wy 
jątkicm imperialistów,< feuda- 
łów, burżuazji, reakcjonistów 
kuomintangowskich i ich zwo­
lenników — wszyscy są_ naszy­
mi przyjaciółmi. Nasz jednoli- j 
ty front rewolucyjny jest tak 
szeroki, .że obejmuje klasę ro-j 
botniczą, chłopstwo, drobną. 
burżuazję i burżuazję narodo­
wą.

Żyjem y w epoce, gdy system ! 
im perialistyczny zmierza _ do 
całkow itego krachu. Tmperiali 
ści ugrzęźli w kryzysie i nawet 
jeśliby  chcieli kontynuow ać 
walkę z narodem chińskim  — 
naród nasz posiada wszelkie 
możliwości by osiągnąć osta­
teczne zwycięstwo.

nie dołoży wszelkich starań i 
w ykorzysta wszystkie środki _w 
celu odbudow y i rozw oju życia 
gospodarczego i kulturalnego 
kraju. . , ,

Przem ówienie swe zakończył 
M ao-Tse-Tung okrzykiem  na 
sześć dem okratycznego rządu 
koalicyjnego, na cześć jedno­
ści narodu chińskiego.

Młodzież polska w Niemczech
do Prezydenta Bolesława Bieruta

WARSZAWA (PAP). Prezydent 
R. P. otrzyma! od uczestników 
zjazdu młodzieży polskiej w Niem 
czech. pismo treści następującej: 

„Obywatelu Prezydencie! Mło­
dzież polska w Niemczech zebrana 
na zjeździe w Berlinie w dniach 5

r - '
j §  ' ■

Pomyślny rozwój naszej gospodarki morskiej zawdzięczamy 
rzeszom robotników  — przodowników pracy i racjonalizato­
rów. Pomimo trudności technicznych, stoczniowcy^ gdyńscy 
przeprowadzają samodzielnie trudny remonty turbiny mor­

skiego promu kolejowego „Kopernik“

i 6 czerwca 1949 r. przesyła Ci 
wyrazy czci i przywiązania.

Zdała od ojczyzny pilnie śledzi­
my wspaniale tempo odbudowy 
naszego kraju i dumni jesteśmy_ z 
przynależności do narodu polskie­
go, który pod Twoim kierownic­
twem kroczy drogą rozwoju i po­
stępu ku lepszej przyszłości, opar­
tej na zasadach prawdziwej demo­
kracji i sprawiedliwości społecznej.

Jako wierne dzieci swej matki 
ojczyzny pragniemy całym naszym 
zachowaniem dawać dobry przykład 
otoczeniu i dbać o dobre imię Po­
laka, a naszym najgorętszym ży­
czeniem jest móc w jak najkrót­
szym czasie powrócić do kraju, 
aby z całą młodzieżą polską budo­
wać wielką i potężną Polskę Lu­
dową“ .

TPD - stowarzyszeniem
w y ż s z e j  u ż y t e c z n o ś c i
U chw tfa Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Rozporzą­
dzeniem Rady Minislrów Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci uznane zo­
stało za stowarzyszenie wyższej 
użyteczności.

/% z n  p # a c«y  m u s y  p r a c u j ą c e

Konflikt gospodarczy między W. Brytanią a USA 
Krach na giełdzie londyńskiej

. . . . ,  ł—.= ...„A r .n a  |,nlv-

Paniczne nastroje na giełdzie 
londyńskiej są przedmiotem ko-

. -- . mentarzy redaktorów finanso-
W  tym  czasie chcem y oswiad ^  Ti. 

czyc całemu światu, ze waiczy-

LONDYN PAP. City londyńska żyje pod znakiem kryzysu. 
Depresja na gie.łdzie pogłębia się. Od kilku dni trwa silna zniżka 
papierów państwowych, dewiz i złota. We wtorek tendencja 
zniżkowa osiągnęła rozmiary krachu. Rozpoczęła się masowa wy­
przedaż walorów, przy czym ceny papierów państwowych spadły 
gwałtownie.

m y jedynie z systemem im pe­
rialistycznym  i z jego sprzy

wych „Times“, „Financial Times" 
i „Manchester Guardian“ . Wszys­
cy oni dochodzą do wniosku,riŁinsiy cz.ii,y m i o jogu  j  • cy —

siężeniem przeciw ko narodowi , następujące przyczyny spowodo
chińskiemu-

Gotowi jesteśmy przeprowa- ! 
dzić rokowania na temat na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych z rządem każdego, 
państwa zagranicznego na pod ! 
stawie wzajemności i równości,: 
wzajemnych korzyści i wzaje- i 
mnego poszanowania suweren- | 
ności terytorialnej pod warun-1 
kiem, że państwo takie zerwie 
stosunki z reakcjonistami chiń 
skimi i nie będzie więcej u- 
dzielało im pomocy i pod wa­
runkiem, że naprawdę zajmie 
przyjazne stanowisko wfobec 
Chin Ludowych.

D ojrza ły  już wszystkie wa­
runki dla zwołania nowej P o ­
litycznej K on feren cji Dorad-

wały wybuch paniki na giełdzie: «  shallowska rila

1 Obawa przed załamaniem się 
strefy szterlingowej pod presją 

Stanów /.jednoczonych.
2 Konflikt gospodarczy między 

Wielką Brytanią a Stanami 
Zjednoczonymi. Konflikt ten zao 
strza się stale, 
g  Obawa City, że pomoc

I

mar- 
Anglii może

Wycieczka chłopów polskich
Z W t E B B Z / 1  H i J & W  

Braterskie przyj§cie delegacji
MOSKWA (PAP). 20 i 21 czer- , uniwersytet w Kijowie imienia 

wca delegacja chłopów polskich ! Szewczenki, potężne gmachy Rady 
gościła w Kijowie. Wielkomiejski Najwyższej i Rady Ministrów 
ruch, niezwykła czystość, panują- USRR, wystawę partyzantów ukra- 
cy wszędzie ład, szybkie tempo ińskich oraz liczne parki, 
odbudowy Kijowa zabytkowe gma 
chy, dzieła sztuki i muzea wzbu­
dziły wśród uczestników wyciecz­
ki podziw dla narodu ukraińskiego 
i jego socjalistycznej kultury.

Delegacja zwiedziła państwowy

Komendanci sektorów zachodnich Berlina

wzywają do zakończenia strajku
n a  f t o f e i  m l e / s l i j e /

LONDYN (PAP). Jak donosi z . trolą władz radzieckich. Podobne 
Berlina agencja Reutera, tamtejszy | apele ogłosili komendanci francu- 
komendant brytyjski, we wtorek ' ski i amerykańskiwe
wieczorem, wezwał uczestników 
strajku kolei miejskiej, by powró­
cili do pracy, na warunkach za­
proponowanych przez administra­
cję kolejową, pozostającą pod kon

Jak wiadomo, tzw. strajk na 
berlińskiej kolei miejskiej został w 
swoim czasie sprowokowany przez 
rozłamową organizację związkową 
UGO,

W godzinach wieczornycli 20 bm. 
delegacja polska obecna była na 
koncercie, zorganizowanym na jej 
cześć, w którym brali udział wy­
bitni artyści USRR.

21 bm. w godzinach popołudnio­
wych wycieczka chłopów polskich, 
podzielona na 12 grup, udała się 
do poszczególnych obwodów Ukra­
iny, by zaznajomić się z życiem 
i pracą ukraińskiej wsi radzieckiej.

Do dyspozycji delegatów oddane, 
zostały specjalne wagony sypialne, 
wyposażone w nowoczesny sprzęt 
i całkowicie zradiofonizowane. 
Wraz z delegatami udali się do 
obwodów filmowcy radzieccy, któ­
rzy nakręcą film krótkometrażowy 
z pobytu chłopów polskich na 
Ukrainie.

być wycofana jeszcze przed upły­
wem roku 1 9 5 2 .__
4 Ostry sprzeciw Waszyngtonu 

wobec brytyjsko - argentyń­
skiego układu handlowego.
5 Niemniej ostra presja Wa­

szyngtonu w sprawie nowego 
układu płatniczego między kraja­
mi marshallowskimi. Ustępstwo 
Anglii w tej kwestii wobec żądań 
Waszyngtonu musiałoby spowodo 
wać katastrofalny odpływ brytyj 
skich rezerw złota i dewiz.
6 Ogromne zmniejszenie się 

eksportu brytyjskiego do stre­
fy dolarowej i w związku z tym 
wzrost deficytu dolarowego.
7 Wzmagające się ataki Wa­

szyngtonu na dwustronne u- 
mowy handlowe, zawierane przez 
Anglię z krajami strefy niedola- 
rowej.
8 Zagrożenie budżetu Crippsa 

wskutek silnego nacisku zorga 
nizowanych mas robotniczych 
Wielkiej Brytanii.
9 Obawa przed dewaluacją fun 

ta szterlinga.
„Financial Times“ usiłuje uspo 

koić kapitalistów brytyjskich, po 
cieszą jąc ich, że nadciągające za­
łamanie gospodarcze odbije się 
przede wszystkim i to najbardziej 
na masach pracujących. Wobec te 
go — jak twierdzi „Financial 
Times“ — kapitaliści brytyjscy 
nie mają powodu do paniki.

Samoloty Kuomintangu
zb o m b a rd o w a ły
brytyjski okręt

! LONDYN (PAP). W. Brytania 
złożyła protest u rządu Kuomin­
tangu z powodu ataku samolo­
tów kuomintangowskich na okręt 
brytyjski „Anchises“ w pobliżu 

j Szanghaju.
I Czterech marynarzy brytyjskich 
odniosło . rany.



Str. 2 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 170 (730)

Karta pokoju i bezpieczeństwa Europy
Kiedy w dniu 7 czerwca ub. r. opublikowano kcsnunikat o za­

kończeniu londyńskiej konferencji trzech mocarstw — Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji — w sprawie Niemiec, 
dla nikogo nie były niespodzianką postanowienia, tej konferencji. 
Były one dalszym ciągiem polityki imperialistycznej amerykań­
skich monopoli, dążących do opanowania świata i pragnących 
z kadłubowych Niemiec uczynić główne narzędzie — polityczną, 
gospodarczą i strategiczną bazę imperializmu.

Konferencja londyńska miała na celu likwidację 4-stronnego 
systemu kontroli Niemiec. Jednostronnym aktem dokonano roz­
bicia Niemiec, postanawiając równocześnie utworzenie mario­
netkowego rządu marionetkowego państwa zachodnio-niemiec- 
kiego.

Rozbicie Niemiec miało również na celu uniemożliwienie 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, a co zatem idzie — 
uniemożliwienie likwidacji reżimu okupacyjnego.

W dwa tygodnie po ogłoszeń iu komunikatu konferencji lon­
dyńskiej, dnia 23 czerwca 1948 r. w Warszawie odbyła się kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych, znana na świecie p. n. 
konferencji warszawskiej. Przedstawiciele 8 państw, stwierdzili, 
że uchwały konferencji londyńskiej stanowią pogwałcenie umów, 
zawartych w Jałcie i Poczdamie i przedstawili w 5 następujących 
punktach konkretny program rozwiązania zagadnienia nie­
mieckiego.
1 Przedsięwzięcie na mocy porozumienia między W. Brytanią, 

ZSRR, Francją i Stanami Zjednoczonymi środków' gwa­
rantujących doprowadzenie do końca demilitaryzacji Niemiec.
2 Ustanowienie na określony przeciąg czasu kontroli 4 mo­

carstw nad ciężkim przemysłem Zagłębia Ruhry, w celu nie­
dopuszczenia do odbudowy potencjału wojennego Niemiec.

3 Utworzenie tymczasowego, demokratycznego rządu ogólno- 
niemieckiego, w celu uzyskania gwarancji przed wzuowieniem 

agresji niemieckiej.
4 Zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami zgodnie z uchwała­

mi poczdamskimi.
Opracowanie środków w sprawie wykonania przez Niemcy zo- 

1 bowiązań reparacyjnych wobec państw, które ucierpiały wsku­
tek agresji niemieckiej.

Ogłoszony w wyniku obrad konferencji warszawskiej komu­
nikat, zawierający w części ogólnej stwierdzenie, że granica na 
Odrze i Nysie jest nienaruszalną granicą pokoju, nazwany został 
przez opinię śwfata kartą pokoju i bezpieczeństwa Europy.

Jest ona dziś równie aktualna, jak przed rokiem. Wytrzy­
mała próbę czasu, nie wytrzymały jej natomiast decyzje konfe­
rencji londyńskiej. Fakt, że po upływie roku od chwili, gdy mo­
carstwa zachodnie dokonały formalnie rozbicia Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych — musiały one powrócić do czterostron­
nych rozmów, jest tego najlepszym dowodem.

Fakt, że na ostatniej paryskiej sesji Rady Ministrów jedyny 
konkretny program, przedstawiony przez ministra Wyszyń­
skiego opierał się ną tych samych założeniach, co program kon­
ferencji warszawskiej, jest tego drugim przekonywującym do­
wodem.

Fakt, że w komunikacie 4 ministrów znajdujemy zobowiąza­
nie do kontynuowania wysiłków w kierunku przywrócenia gos­
podarczej i politycznej jedności Niemiec,) świadczy dobitnie o 
przemijającej wartości decyzji 3 mocarstw zachodnich z 6 czerw­
ca ub. r. i o trwałości postanowień konferencji warszawskiej.

W dalszym ciągu uchwały konferencji warszawskiej są kar­
tą pokoju i bezpieczeństwa Europy.

Hrabia Grocholski — brat agenta gestapo
wykradł notę radziecką z MSZ rządu londyńskiego
Rewelacyjne zeznania szpiega Adama Doboszyńskiego

e c i f »  dniu procesu w
21 bra., w trzecim dniu roz prawy przeciwko Adamowi Do- 

boszyńskiemu, w dalszym ciągu zeznawał oskarżony, odpowiada­
jąc na pytania prokuratora. Spr awozdanie z procesu podajemy
w obszernym streszczeniu.

faszystowskiej" Dla oświetlenia udziału oskarżo 
nego w penetracji hitleryzmu w 
Polsce, prokurator odczytuje ze­
znania, złożone przez oskarżone­
go w śledztwie:

„Pierwsza instrukcja dotyczyła 
szerzenia poglądu, że ideologia hi 
tlerowska i ideologia narodowa 
polska są zbieżne. Dodatkowo ka 
zano mi zwracać uwagę na fakt, 
że Hitler doszedł do porozumienia 
z Watykanem i zawarł konkor­
dat, co miało wpłynąć na pogląd 
katolików polskich w kierunku 
usposobienia ich przychylnie do 
ideologii hitlerowskiej. Tę część 
instrukcji wprowadzałem w życie 
przez cały czas mojej służby w 
wywiadzie niemieckim.

Druga część instrukcji dotyczy 
ła propagandy za zbliżeniem pol­
sko-niemieckim, przy czym rezy­
dent kazał mi podkreślać, że 
Niemcy hitlerowskie nie mają 
żadnych zaborczych zamiarów 
względem terytorium polskiego, 
natomiast zainteresowane są V-  
krainą. Tę drugą część instrukcji 
wprowadzałem w życie do chwili 
mego uwięzienia w 1938 r.

Instrukcję wykonywałem przy 
pomocy wszystkich dostępnych 
mi środków działania polityczne­
go, więc przemówień i odczytów, 
rozmów, książek i artykułów o- 
raz propagandy w ramach działał 
ności organizacyjnej SN.

Przy wykonywaniu tej instruk­
cji zastosowałem chwyt następu­
jący: sugerowałem, że polska ide 
ologia narodowa w swym brzmię 
niu z przed roku 1914 zaczerpnię 
ta była z Francji i Wioch i wzo­
rowana głównie na pismach Maur- 
rois i Carradini. Również OWPw 
chwili swego założenia czerpały

raczej z ideologii

kontakty i częste rozmowy z Woj­
ciechem Wasiutyńskim, który był 
wówczas czołowym ideologiem tej 
grupy.

Obok działalności organizacyj - 
włoskiej, gdyż nie byłoby popular nej i przemówień publicznych, re 
ne wśród narodowców polskich j alizowałem zleconą mi propagan- 
głosić, że ideologia narodowa poi dę ideologiczną jeszcze na trzeci

sposóo, w formie pracy pisarskiej. 
W okresie lat 1934/1939 wydałem 
książkę pt.: „Gospodarka Narodo­
wa“ . Treść jej w najogólniejszych 
zarysach uzgodniłem z Paulem w 
Berlinie w lutym lub marcu 1933 
r. W książce tej zaznaczyłem w 
sposób dyskretny szereg punktów 
zbieżnych z ideologią nitlerow- 
ską. Książka uzyskała duży roz­
głos, głównie dzięki poparciu, któ 
rego jej udzieliły pisma: „Mysi 
Narodów“, „Pdosto z Mostu" i 
„Merkuriusz“. Poparcie ze strony 
tego ostatniego pisma było wręcz 
entuzjastyczne i jestem przeto a- 
ny, że zawdzięczałem je wywiado 
wi niemieckiemu. Książka ta uczy­
niła ze mnie pisarza poczytnego 
w sferach katolickich i narodo­
wych, co zwiększyło znacznie nio­

ską jest zaczerpnięta od Nieiri- 
ców, czy też z ideologią hitlerow 
ską całkowicie się pokrywa.

Trick zastosowany przeze mnie 
polegał na tym, że poszczególne 
zasady ideologii narodowej wy­
prowadziłem, czy to z zasad ka­
tolickich, czy z dzieł pisarzy ta­
kich, jak Dmowski lub Chester- 
ton, czy z dzieł tzw. „idei jagiel­
lońskiej“ .

Po tym dopiero, jakby od nie­
chcenia, wskazywałem na zbież­
ność z ideologią hitlerowską. Tak 
tyka ta wymagała dużej umiejęt 
ności, gdyż przestawienie, pol­
skiego obozu narodowego z tra­
dycyjnej postawy antyniemiec- 
kiej nh postawę proniemiecką, by 
io procesem psychologicznym, 
trudnym i wymagającym cierpli­
wości.

Łatwiej stosunkowo było z za- 
szczepieni; m wśród polskich naro j 
dowców haseł totalizmu. 

Najtrudniej było ze sprawą u-

Oskarżony: „PODEJRZEWANO 
GO O SŁUŻENIE WYWIADOWI
NIEMIECKIEMU'

Następnie Doboszyński star3 
się uzasadnić fakt, dlaczego we 
Francji porzucił prace poi i tyci 
ną i wstąpił do wojska. U trzy; 
niuje, że nie chciał rozpocząć 
współpracy politycznej z rzą­
dem na emigracji z tego wzglę­
du, że nie odpowiadał mu skład 
gabinetu Sikorskiego-

Doboszyński melduje 
się u niemieckiego 

pułkownika
Prokurator: Czy oskarżony 

był kiedykolwiek w gmachu 
ministerstwa marynarki wojen 
siej w Paryżu!”. /

Oskarżony: „Nie byłem”. 
Prokurator odczytuje wyjąt­

ki z zeznań oskarżonego, zło­
żonych w śledztwie:

„Z początkiem lipca 1940 r 
przyjechałem do Paryża p;> 
rozwiązaniu 1 Dywizji Woj*

. . . . .  , ska Polskiego, w której wów-je możliwości propagandowe i wy ! czas shlżyIeV  Po przyjeździe
do Paryża poszedłem odrazu d« 
znanej mi księgarni. Mich«’

Przegląd prasy radzieckiej

Po konferencji 4 m inistrom
„Prawda“ zamieszcza arty- Od samego początku obrad

kuł sutego paryskiego korespon i rząd radziecki przedstawił realny 
denta /.  Żukowa, ' w którym  i plan odbudowy jedności politycz- 
czutamy m. in.: j nej i gospodarczej Niemiec, za-

„Mimo, iż ministrom nie udało i  chwianej przez rozbijacką dzia- 
się dojść do porozumienia w za- j łainość mocarstw zachodnich, 
sadniczych sprawach, dotyczących | Delegacje mocarstw zachodnich 
Niemiec — pisze Żuków — to jed j  przeciwstawiły realnym prcpozyc- 
nak wyniki sesji stanowią postęp : jom rządu radzieckiego swój nie- 
w dziale zacieśnienia współpracy j realny z góry obliczony na odrzu- 
międzynarodowej. I cenie, plan. Odrzucając wnioski

PO PIERWSZE: ministrowie o- | radzieckie, nawiązujące do uchwal 
siągnęli porozumienie w kwestii j poczdamskich i wysuwając swój 
najważniejszych punktów trakta- i sprzeczny z tymi uchwałami plan, 
tu pokojowego z Austrią. i przedstawiciele St. Zjednoczonych,

PO DRUGIE: ministrowie po- | Anglii i Francji ujawnili swe dą- 
stanowiii w dalszym ciągu praco- j żenie do utrzymania i pogiębie- 
wać nad odbudową gospodarczą i j nia, spowodowanego ich własnymi I 
polityczną jednolitych Niemiec, i posunięciami,

PO TRZECIE: ministrowie prze j Niemiec, 
widują żwołanie następnej sesji Jednym z doniosłych momentów 
Rady Ministrów Spraw Zagranicz- ' obrad konferencji paryskiej było 
nych w kwestii niemieckiej. ¡rozpatrzenie kwestii zawarcia 

Uchwały Rady Ministrów Spr. traktatu pokojowego z Niemcami.
Zagranicznych wywołują niewąt- j Rząd radziecki postawił jasno 
pliwie uczucie zadowolenia wśród ! konieczność przyśpieszenia przy- 
szerokich kół opinii publicznej, gotowań do zawarcia traktatu po-
która upatruje w nich jeden z kon kojow-ego z Niemcami. Delegacja .
kretnych wyników walki o pokój ; ZSRR wysuncła konki-etne ^ o -  szą ^ liczy L ld y m  Tniem^m^żą

się objawy dojrzewającego kryzy­
su gospodarczego.

Wreszcie znaczenie osiągniętego 
porozumienia* polega na tym, że 
dowodzi ono możliwości uzgodnie­
nia stanowisk i osiągnięcia wspól­
nych uchwał pod warunkiem zer­
wania z metodą dyktatu na forum 
Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych". 1

pozycje radzieckie jawnym roz­
drażnieniem. i odrzucili je. Stano­
wi to nowy dowód, że mocar­
stwa zachodnie pragną narzucić 
Niemcom statut okupacyjny. W 
ten sposób mocarstwa zachodnie 
starają się utrzymać swe siły 
zbrojne w Niemczech.

Zająwszy negatywne stanowisko 
wobec propozycji radzieckich w 
zasadniczych kwestiach, dotyczą­
cych Niemiec, przedstawiciele 
mocarstw zachodnich nie zdecydo­
wali się jednak na zerwanie ro- 
'ltowań. Koła rządzące mocarstw 
zachodnich nie mogły zignorować 
tego oczywistego faktu, że pod 
wodzą Związku Radzieckiego wzra 

rozczłonkowania sta na caiym świecie potężny 
! ruch pokojowy przeciwko podże­
gaczom wojennym. W tej sytuacji, 
gdyby przedstawiciele mocarstw 
zachodnich zerwali rokowania, 
zdemaskowaliby się w oczach na­
rodów wszystkich krajów, w tej 
liczbie i swych własnych naro­
dów. Z drugiej strony przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich mu-

i o umocnienie współpracy mię- j pozycje, w myśl których rządy 
dzynarodowej, walki którą toczy ! Stanów Zjednoczonych, W Bryta- 
obóz demokratyczny ze Zwią- | nii, Francji i ZSRR powinny w 
/.kiom Radzieckim na czele. i terminie 3-miesięcznym przedsta-

Z drugiej strony opinia świato- wić projekty traktatu pokojowego 
wa oceni pozytywne wyniki sesji ' z Niemcami. Projekty te powinny 
paryskiej, jako dowód krachu a- przewidywać ewakuację z Nie-
gresywnej polityki kół rządzą­
cych mocarstw zachodnich, które 
przez kilka lat dążyły do poli­
tycznej i gospodarczej izolacji 
ZSRR.

mieć wojsk okupacyjnych wszyst­
kich mocarstw w ciągu roku, od 
chwili zawarcia traktatu pokojo­
wego. Przedstawiciele mocarstw 
zachodnich zareagowali na te pro-

Polska Ludowa zbudowała potężny przemysł stoczniowy. W  
cztery tata po osioobodzeniu Wybrzeża na wodach basenów 
stoczniowych kołyszą się kadłuby czterech pierwszych rudo- 
węglowców, wykonnaych rękami polskich robotników.

W krótce statki te wejdą do eksploatacji.

kraińską, gdyż Dmowski w cyklu ńiu paktu polsko-memieckhgo, o- 
artykułów, które ukazały się w , trzymałem nową instrukcję wpiy 
1932 r. stawiał zasadę, że dla Pol ^ania w tym kierunku by przy- 
ski jest najkorzystniej, gdy zie- | Jęcie tego paktu w społeczeństwie 
mie ukraińskie podzelone są mię- I1olsklm by1» ^  najgorętsze. Na 
dzy Polskę i Rosję. Szczególnie w | Jesieni 1933 r. zwróciłem się do 
tei sprawie było mi bardzo trud- I Niemców z zapytaniem, czy mam 
no wykonać instrukcję niemiecką. ! Przystąpić do SN, czy wstąpić do 
Wykonałem ią pośrednio, stara- masonem. W odpowiedzi wywiał 
iąc się w społeczeństwie polskim niemiecki powiedział mi. bym z 
budzić przekonanie, że Rosje »ale Przystąpieniem do jakiejś orąani 
żv podzielić na poszczególne pań ™cji narodowej poczt kał, aż do

wiadAwcze.
Druga część instrukcji, danej m 

przez wywiad niemiecki, nakazy- ; zaprowadził mnie do gmachu 
wała mi propagować zbliżenie po ministerstw marynarki wojen' 
lityczne polsko-niemieckie. nej w Paryżu przy ul. Royalcj

W styczniu 1934 r„ po podpisu gdzie skontaktował mnie z pU>
kownikiem niemieckim. Pul

stwa narodowe i że w związku z 
powstaniem niepodległości Ukrai­
ny, należy poddać rewizji dotych 
czasowe stosunki polsko-ukraiń­
skie.

Również trudne bvło wykona­
nie instrukcji niemieckiej na punk 
cie religii, gdyż rozbieżność mię

wyjaśnienia, zarysowujących się 
wówczas w ruchu narodowym, 
tendencji rozłamowych.

W Warszawie przypominam so-

kownikowi temu powiedziałem 
swój numer i okoliczności teg« 
ostatniego kontaktu w grudniu 
1939 r. Wytłumaczyłem, że V 
międzyczasie byłem tylko rai 
w Paryżu.

Prokurator: „Dlaczego oskaf 
żony wymienił właśnie gmach 
ministerstwa marynarki wojeU 
nej!”

Doboszyński riie potrafi dać 
na to pytanie istotnej odpowie­
dzi.

W  dalszym ciągu zeznań a; 
skarżony przyznaje, że zna

bie następujące nazwiska osób, na i Stanisława Grocholskiego, ktu
które starałem się wpływać w ki' 
runku, by propagowały zbliżeń’« 
polsko-ńiemieclUe: Bielecki, Rem

dzy ideologią hitlerowską a polską j bieliński, Stypułkowski, Wasiytyń 
była tu szczególnie jaskrawa, zwła ski i Pożaryski. W Krakowie roz- 
szcza w latach późniejszych. Ra- j mawiałem na ten temat z naro­
dziłem sobie tutkj, podkreślając dowcami znajomymi mi z Obozu 
te momenty z ideologii hitlerow* j Wielkiej Polski, jako to: Pozow- 
gkiej, które wydawały się przema- skim, Surzyekim i Jelonkowiczem 
wiać na korzyść religijnego poglą j ze znanym pisarzem Karolem Hu- 
du na świat, mianowicie wysuwa- j bertem Roztworowskim oraz ze 
ne przez hitlerowców hasła trądy sfer uniwersyteckich z prol Fol- 
cji, hierarchii, poszanowania ro- kierskim, Oszadzkirń i Heydlem. 
dżiny, zwalczanie ateizmu itp.

Wstąpiwszy .do Stronnictwa Na­
rodowego, postarałem się o to, 
żeby mianowano mnie referentem 
prasy i propagandy zarządu okrę­
gowego SN w Krakowie, które to 
stanowisko piastowałem w latach 
1934 — 1935. Na odprawach refe­
rentów mogłem wpływać na ca­
łość propagandy SN w kraju. Po­
zwoliło mi to nie tylko szerzyć ide 
ologię hitlerowską, ale nawet wy­
pełniać konkretne polecenia póź­
niejszych instrukcji w sprawie po 
parcia pism „Prosto z Mostu" i 
„Merkuriusz".

Metody realizowania 
instrukcji niemieckich
W ramach mojej działalności 

propagandowo-ideologicznej odby 
wałem często rozmowy z kićrowni 
kami ONR w osobach dr. Tadeu­
sza Gluzińskiego, Pożnrskiego, To. 
dlebena, Czerwińskiego, redaktora 
pism „ABC“, dr. Wojciecha Za­
leskiego i innych. Na ideologię 
grupy Bolesława Piaseckiego sta­
rałem się wpłynąć przez bliskieAferzyści z Morskiej Centrali Zaopatrzenia s k a z a n i  z a  n a d u ż y c i a

WARSZAWA (PAP). Sąd Okrę­
gowy w Warszawie rozpatrywał 
w trybie doraźnym sprawę Wikto­
ra Ludwika Pogorzelskiego, b. dy­
rektora Morskiej Centrali Zaopa­
trzenia i Stanisława Nawrockiego, 
dyrektora oddziału gdańskiego 
MCZ oraz Tadeusza Wyczańskie- 
go i ¡Andrzeja Kostro — członków 
Zarząpu Spółdzielni Pracy „Me­
chanika“.

Pogorzelski i Nawrocki oskarże­
ni byli o sprzedawanie na wolnym 
rynku reglamentowanych «artyku­
łów, za łapówki.

Pogorzelski i Nawrocki pobierali 
łapówki również od firnij które im 
dostarczały artykułów żywnościo­
wych, przeznaczonych dla pracow­
ników instytucji podległych Min. 
Żeglugi. W ten sposób przyjęli oni 
od P. Wodzinowskiego, prezesa Za­
rządu Spółdzielni „Kotwica“ w 
Gdańsku i kierownika zakupów , tej 
spółdzielni St. Lenkiewicza, jako

i prowizję od rachunków za dostar- j więzienia każdy,

czone przez tę spółdzielnię arty­
kuły żywnościowe, 142.000 zł.

W tym samym czasie, tj. od 
.1946 r. do dnia' aresztowania (w 
sierpniu 1948 r.) Pogorzelski i Na­
wrocki pobierali iapówki . od pry­
watnych firm Węglowych „Blok- 
sped“ i „Antracyt“ , u których 
składowali węgiel przeznaczony dia 
zaopatrzenia instytucji podległych 
Min. Żeglugi. Osiągniętą z lego 
źródła sumę. 700 tys. zł. oskarże­
ni rozdzielili między siebie. Należy 
zaznaczyć, że rozdział węgla był 
nie kontrolowany przez MCZ ani 
w Warszawie, ani w Gdańsku.

Przewód sądowy w całości po­
twierdzi! zarzuty aktu oskarżenia. 
Sąd skazał Pogorzelskiego na karę 
12 lat więzieńa i utratę praw pu­
blicznych na 6 lat, a Nawrockiego 
na 6 lat więzienia i utratę praw 
na przeciąg 3 lat. Kostro i Wy- 
czański skazani zostali na 4 Ĵ ita

Minister sanacyjny 
szpiegiem hitlerowskim

Przechodząc do wyświetlenia 
działalności oskarżonego po roku 
1939, prokurator pyta, kto zwol­
nił Doboszyńskiego z więzienia 
w lutym 1939 r.

Oskarżony: „Min. sprawiedliwo 
ści Grabowski“;

Prokurator: „Co oskarżony wie 
o Grabowskim?“

rego brat był agentem Gęsta' 
po, a później anglosaskiego 
wywiadu. Oskarżony słyszał 
również, że jedna z sióstr Gro' 
eholskiego zabita została przci 
członków ruchu oporu w W ar 
szawie za służbą u Niemców •

Prokurator: „Może oskarżę 
ny przedstawi, w jaki sposób 
Stanisław7 hr. Grocholski w 5” 
kradł notę Związku Radzie«' 
kiego i dostarczył ją oskarżo 
nemu?”

Oskarżony przyznaje, że u«' 
tą otrzymał od hr. Grocholski1’ 
go, który, jak twierdzi, mis* 
swoje dawne stosunki w Mim 
sterstwie Spraw Zagranic/' 
nych rządu londyńskiego i prć 
cował po tym w sztabie głół< 
nym, upiera sic jedna k, że dr* 
cholski noty „nie wykradł”.

Oskarżony wyjaśnia naś ci!' 
nie, że notę te opublikował mL 
ino, że komitet zagraniczny SN 
publikacji tej sprzeciwiał sic

Rozprawa trw7a.

Na naradzie spółdzielców z konsumentami, zorganizowanej prze* 
„Otos Wybrzeża“ , dyrektor Gdańskiej Spółdzielni Spożywco'* 
oświadczył, że trudności w uruchomieniu nowych sklepów spółdziel' 
ni wynikają z biurokratycznych zarządzeń Narodowego Banku PO1' 
.skiego, który do podania o otwarcie kredytów inwestycyjnych wy' 
maga olbrzymiej ilości załączników.

— Co ty dźwigasz?...
— Załączniki do podania o k, edyt inwestycyjny
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Już zasadniczo nakońzkons, tak, 
że w tej dziedzinie możemy prze 
prowadzić bilans osiągnięć na­
szej maklerki. Zgóry możemy 
przy tym stwierdzić, że frachto 
wanie zakończyliśmy pełnym suk

dzenie właściwej polityki frachto­
wej wpłynęło skoncentrowanie w 
rękach „Baltiei“ całości frachto­
wania zarówno polskiego i czes­
kiego. Taka koncentracja podaży 
towarowej jest jednym z najsil-

Pierwsza tegoroczne prace prze 
ładunkowe w maju i w pierwszej 
połowie czerwca dały nadspodzie­
wanie dobre wyniki. Mimo poważ 
negó powiększenia raty przeładun­
kowej zdołaliśmy znacznie prze-

- - . wej. Obok tych momentów spieku
cesem. Uzyskaliśmy nadzwyczaj j latywnych mogła „Bałtiea“ wyko 
niskie stawki przewozowe, co spo rzystać również w tym roku na- 
wodowalo poważne oszczędności sze zdobycze zeszłoroczne - w za- 

. „  . i kresie przeładunku,w naszym bilansie płatniczym. '
Świadczy o tym porównanie ze

.stawkami przewozowymi, obowią-

l u w a r y w c j  i * « a j o u -  * w v v v j  ------------------ J -------
ńiejszych atutów przy realizacji i kroczyć przyjęte na siebie zobo- 
zaplanowanej kampanii frachto- wiązania. Przy przeładunku 151 

‘ ‘ ' tys. ton rudy w maju zdołaliśmy

Na podstawie zeszłorocznych 
wynjków przeładunkowych, które 

zowymi, obow)Q- j pOZWOiijy na znacznie szybszą od 
żującymi na przestrzeni ostatnich prawę statków niż przewidywały

umowy przewozowe, mogła „Haiticzterech lat. Przeciętna tegorocz­
nych stawek jest o 50 proc. niż­
sza od 1946 r., o 42 proc. w sto­
sunku do r. 1947 i o 20 proc. w 
stosunku do stawek z r o k u  194S. 
W liczbach oznacza to, że obecnie 
zafrachtowaliśmy o 6,50 SKr. ta­
niej aniżeli w 1946 r., o 6,00 SKr. 
w stosunku do 1947 r. oraz o 2,10 
SKr. w stosunku do roku poprzeć 
niego.

Tak korzystny wynik nie przy­
padł nam w udziale bez wysiłku. 
Analizując te osiągnięcia, może­
my je zapisać na dobro trzech za 
sadntićzych elementów: ogólnej 
koniunktury żeglugowej, zręcznoś 
cl kupieckiej i wyposażenia tech-

ca“ podwyższyć tegoroczne raty 
przeładunkowe, gwarantując tym 
samym jeszcze krótszy postój 
statków w porcie. Jakkolwiek nie 
można przeceniać znaczenia wy­
sokiej raty przeładunkowej, gdyż 
jej działanie jest ograniczone szty 
wnymi kosztami eksploatacji stat 
ku, to jednak wpływa ona w po­
ważnym stopniu na kształtowanie 
się wysokości frachtów. Znacze­
nie wysokiej raty polega na tym, 
że pozwala ona na pełne wyko­
rzystanie istniejącej koniunktury. 
W okresach zniżkowych wysoka 
rata pozwala na maksymalne wy-’ 
śrubowanie stawek w dół, zaś 
przy mocnych tendencjach rynku 
frachtowego chroni przed wygó­
rowanymi żądaniami armatorów. 
Korzyści frachtowe, jakie można

— r ------- „ - - .  uzyskać na podstawie technicsne-
nicznego portów. Współzależność g 0 wyposażenia portu, są jednak 
tych elementów jest oczywista, uwarunkowane stałym poziomem, 
przy czym zręczność maklerska przeładunków. W wypadku niedo- 
p J . trzymania warunków przeradun-
sprowadza sij do wykorzystania Nowych armatorzy tracą zaufanie 
koniunktury żeglugowej i warun- ' ci0 portów i stawki przez dłuższy
ków przeładunkowym w portach 
dla uzyskania niskich stawek 
przewozowych. |

światowy rynek żeglugowy wy­
kazuje od dłuższego czasu wyraź­
ną tendencję zniżkową. Składa się 
na to z jednej strony spadek obro 
tów towar.iwych, wywołany poli­
tyką anglo-amarykańską, z dru­
giej strony stały i szybki wzrost 
tonażu światowego. A poza tym 
na wielu armatorach odbija się 
ujemnie faworyzacja tonażu ame­
rykańskiego w ramach obsługi 
planu Marschalla. Jakkolwiek 
przeto „Baltica“ miała ułatwioną 
sytuację, jej całkowite wykorzy­
stanie nąleży przypisać przede 
wszystkim polityce maklerskiej, 
oddziaływującej na bałtycki ry­
nek franchtowy, przy czym zasad 
niczym jej warunkiem była sta­
łość i długofalowość. Ważnym in­
strumentem tej polityki było 
frachtowanie interwencyjne tona­
żu polskiego oraz obcego na zasa 
dzie' time-charteru. Nie mniej waż 
ne było uchwycenie właściwego 
momentu frachtowania, kiedy na 
rynku nie występowały jeszcze in 
ne ładunki tranzytowe, zwłaszcza 
drzewa.

Zasadniczo jednakże na prowa-

okres czasu kształtują się zwyż­
kowe. Z uwagi na tę współzależ­
ność ciąży nh nas zadanie unowo 
cześnienia wyposażenia technicz­
nego portów, aby umożliwiło ono 
uzyskiwanie coraz lenszych wyni 
ków przeładunkowych.

uzyskać 1.176 godzin dispatchu 
Uzyskaliśmy więc nie tylko osz 

czędności na frachcie, lecz rów­
nież dzięki dispatehowi, Wyniki 
te zostały uzyskane dzięki wspa­
niałemu wysiłkowi robotników 
portowych, dźwigowych, techni­
ków i inżynierów. Mogą one 
wprawdzie nas nastroić optymi­
stycznie, jeśli chodzi o zakończe­
nie tegorocznej kampanii, ale nie 
mogą zasłonić zagadnień, wyłania 
jącyeh się w przede dniu planu 
'sześcioletniego. Musimy 'sobie jas
no zdać sprawę z tego, że są to VV0_przełatjunjl0Wvm. 
wyniki, zaimprowizowane nadzwy ] _  t  „ i
czajnym wysiłkiem finansowym i I _______ _ ** ,J“ KttQWSK1

pracy ludzkiej. Stan techniczny 
naszych dźwigów jest taki, że mo 
g-ą one się załamać w przyszłości. 
Stracilibyśmy przez to cały do­
tychczasowy dorobek i muaielibyś 
my przepłacać na transporcie ru 
dy przez dłuższy okres czasu. Mi­
mo pozornie korzystnej sytuacji 
jest nakazem chwili, abyśmy już 
dzisiaj pomyśleli o nowych dźwi­
gach. które powinny wejść do 
eksploatacji najpóźniej w 1351 ro 
ku. Koszty inwestycji zamorty­
zują się szybko bilansowo, dzięki 
oszczędnościom frachtowym, i w 
gospodarce wewnętrznej na sku­
tek oszczędności na wysokich 
kosztach remontów.

Nowe, szybkie inwestycje i to 
przede wszystkim dźwigów mosto 
wych, są zasadniczym warunkiem 
ekonomicznego wykonania planu 
sześcioletniego na odcinku pprto-

Przez nasze porty przechodzą duże ilości rudy żelaznej, spro­
wadzanej dla polskich i czeskich hut. Obecnie, po wprowa­
dzeniu wielu usprawnień, przeładunek odbywa się dużo szyb­
ciej, niż przed rokiem, dzięki czemu państwo nasze uzyskuje 

poważne oszczędności

RJ«s &a3g$<a>XMJB<&s8zi«83.Taigmi ę?a si&rsMSslku

DZIEŃ PO W SZED N I W A L K I O PLAN
W  GDAŃSKIM POECIE W Ę G L O W Y M

. . o * •  t —„ i ™ 7. chrze-1 oraw dziw a pr£Co? teraz czwórka? No, coś cie posyłać ją  na „P aris . Sęr- 
podobnego! Jak d ługo potrw a ] ca drżały nam ze wzruszenia, 
ten defekt? Nie w iadom o? Dla- Znowu strata czasu, opóźnienie 
czego nie w iadom o? P osłać p o - ' i dziesiątki dolarów  przepadną, 
gotow ie! P ogotow ie m ów ię! Szybko wspinam y się po stro
Nie słychać? Co znów z tymi 
telefonami, nawalają w naj 
bardziej decydującej chw ili

m ym , portow ym  trapie, odsu­
w ają  się drzwi i w chodzim y do 
pilotów ki. Czterech meehani-

walca królew skiego z chrzę-1 prawdziwa praca pilota tow. 
stem zamknęła się. Twarze me-1 Radzikowskiego. Chw yt z _ie-nliViU  ̂ , , ,
chan i ków zm ieniły się, znikła 
powaga, pow rócił znów jasny 
uśmiech zadowolenia ze speł

w ej strony i wraz z ruchem he­
bla podnosi się pow oli w ysięg, 
szybkie ruchy heblam i fronto-uśmiech zadowolenia ze spei; szy.uivie i • k+żd»

nion.ego zadania. „N o, teras zej w ym i i potężne szczęki ot wie­
dziem y na dół, zapalim y cos ra ją  się gotow e pożreć i pom- 
niehąrlź, a ty Kadzikoszczak za m ac wszystko. A le  tutaj włas-

K S ?  J a S k r s S V p o g o ‘: ! & pogitowYa z rajęcTem m aj : Bez | nie okazuje się ręka t o w j f c ,
tnwf^ ra  c r w ń r k r z n ó w m a  d e - ' Struje coś przy wale. Pilot, ok. i nvcIi słów  odsunęli drzwi i po-1 dzikow skiego. N ie łam ać

*« S  Ł t a y .  » « ip ó i .  j 23 lal. szczupły w e t  .ta l j i S j  S , ?  b f “ brnd
n iej musi iść na „P aris” . I bezradny. Oczy jego  Strąciły j szli na dw

3 m inuty jestem  już u ¿blask, są smutne tak, jak  g d y  \ zam ykał
r R  11—  1   — . . .  1 . f . . ■  !  V T1 [ z V  Vasystenta ruchu. „W s i królew-

ski ma defekt” — słyszę ponu 
rą odpowiedź. Zajdziem y, zoba­
czym y, co jest, bo słyszałem, że

kOjnyiTl łViUjKlvźiiI VV .) 1VDÓV0 niofeo^ 7 --- V 1 „ '
cór- A systent ruchu j pieczołow itością  _ trzeba braćpochód robotników, | węgiel, by się nim ł£ru.sẑ I, JJO 

byYnY ktoT'wyrządził” krzyw-] których ofiarność jest gwaiain-Dy mu JICOS \Y,yX/„lur,li ; liiy iv in  „ i , CU . o -
dę. Stał się w tej chw ili beżu-1 c ją  lepszego jutra Uo.Siii uu- 
żytecznym , jak  jego  m aszyną-! dowej. . . . „

___________________ .Jeszcze godzinę temu był je j j U pewniłem  się, czy bezpie.z-
najpóźniej za pół godziny chce kierownikiem , była mu uległa ¡ m e zeszh i f e r f 6? / .  ‘

------------------- czuła na każdy ;iego dotyk. Był sługę: „Zwolnij toi, jeaziem^
przecież je j m ózgiem . A teraz ! na „P aris” . O kej, droga wot- 
Zaniem ogła ciężko, jak iś nerw j r a !” usłyszałem  w odpowiedzi-

■ nawalił, m ózg -ju ż  n ic nie po- P ilo t tow. Radzikow ski w yj- 
i może. ty lko  doktorzy, i ci w łaś-irzą ł przez oszkloną, w ysuniętą
■ nie przeprowadzają operację, naprzód pilotów kę. pochw ycił 
• zszywają porw any nerw, by na za nastawnicę i wolno zaczął 
; nowo oddać 80 ton żelaza i sta- j ją  obracać. N ieruchom e dotych

li pod rozkazy człowieka, któ- czas 80-tonowe cielsko zaczę.o
się pow oli posuwać.

Obserwowałem  stojąc z boku 
człowieka, k tóry  przed paru 
m inutam i, by ł tak przygnębio­
ny, w yglądał jak  skazaniec 

- życiem

ry  wprowadzi je  w ruch i oży­
wi- . . . .

M inuty czekania są ciężkie.
Patrzym y wszyscy na m echa­
ników pogotow ia. Ich  ręce cho- „ j ,  -
dzą, jak  automaty. N ie ma „śle | przed sądem, w raz _ z 
pych” ruchów. W szystko spre- m aszyny, w stąpiło i 1 . .
cyzowane, obliczone- Zdają  so- nowe życie. N ic wiem. może się 
bio -w pełni świadom ość ze swej m ylę, jednak zdawało m i się, 
roli, wiedzą o tym , że na ich patrząę w jego  oczy, ze obcc- 
praey i zdolności, polega m e ność m oja  krępuje go- \v o- 
tylkó p ilot ale i my. P racu ją  czach czytałem, ze ma chęc uca 
w ten sposób, jakby  od tego łow ać i uściskać sw oją  maszy 

1 zadania zależał los całego kra- 
1 ju. Ich byt -zależny jest od pra-
jc y  te:i m aszyny, a nie od posto-

No, nareszcie stanęliśm y 
obok ..Paris” . P od  nami czernił

Dźwigi i (aśmowce zespołu portowego Gdańsk — Gdynia, pra­
cując bez przerwy, przeładowują tysiące ton węgla, przezna­
czonego na eksport. We współzawodnictwie między portami 

węglowymi trymerzy walczą o proporzec przechodni

i cy  tej m aszyny, a nie uu pysw  „j- ----- _
t ju . P racu ją  szybko i dokładnie się długi wąz wagonow  z wę 
gdyż, wiedzą, że każda m inuta > glom  — pokarmem dla m aszy- 
działania m aszyny, to prem ia i ny, która bierze go  W swe potęz 
dla nich i bogactw o dla kraju. | ne, 4-tonowe szczma i przenosi 
Ostatnie sprawdzania ja k im iś ! w otwarte, zgłodniałe luki „ r a -  
przyrządam i, znanym i ty lko r is ” . .
wtajemniczonj^m i  pokryw a I Teraz dopiero zaczyna się

to obniży jego  wartość, aby m e 
uszkodzić wagonu, bo to duża 
strata w ycofania  go  z ruchu. A  
teraz przenieść ostrożnie • na 
statek, nie zaczepić po drodze o 
maszty, czy olinawanie, bo to 
kosztuje dewizy. M iędzy pląta­
niną tych  w szystkich urządzeń 
uw ija się żyw y człowiek, a o 
wypadek nie trudtjo. To tez 
tow. Radzikow ski pracu je uwa 
żnie- Rzuca szybkie spojrzenia 
na zegary, am perom ierze vol- 
tom ierze itp- N arw y tow. R a­
dzikow skiego są stalowe, po­
tra fi przeładow ać _800 ton wę­
gla w ciągu 8 godzin- Jest przo 
downikiem  pracy  i ten_ tytu ł 
zastępuje mu elegancki mun-

„ _____ dur ze złotym i pasam i i ładną
i w niego 1 czapkę z daszkiem.

' ' P o  skończonej pracy wraca do 
domu w usm arow anym  kom bi­
nezonie, jak  każdy' człowiek 
pracy, ale z jasnym  błyskiem  
w  oczach, k tóry  posiada m e 
wielu ludzi- Zawód jego  w  kar­
totece ewindencyjne.i wpisany 
jest m ało m ów iącym i literam i: 
„dźw igow y” . Może dlatego no­
si taką nazwę, że dźwiga na so­
bie odpow iedzialność za życie 
ludzkie- i tysiące dewiz dla 
kraju.

A . Ząbkiewicz
korespondent robotniczy 

BrkowsU.wźukdwah lod-

Pocto! Stań tam wśród do- i poetycką bezmiar klęski i wstrzą- 
ków nocą’ I sająca-. wymowa zniszczenia tego 

Patrz i co widzisz-wierszem  bogatego i pięknego niegdyś mia- 
mimm-Prir i sta. Toteż uwaga twórców zatrzy- 

_  _  ¡i , . mywała się' najczęściej „Na gru-
Fr. Fenikowski ( zacj] (jjańs^a*^ a Hczucia, potrą; 
¡ieisza nie nadaza ycająC nav/et o tony biblijne, wy­

rażały się w smętnych „Żalach 
nad Motlawą“ . Ale napór stwarza­
nych faktów, potęga pracy nad od­
budową, ciśnienie nowego życia, 
podobne pędowi naturalnemu, któ­
ry i wśród gruzów każe roślinom 
wyrastać, przełamały wśród poetów 
tę początkową bierną, refleksyjną 
postawę i nastrój załamywania rąk 
oraz porwały ich w wir wykuwa­
nej nowej rzeczywistości.

Praca na Wybrzeżu w poezji
L iteratura dzisiejsza nie nadąża 

na ogół za rwącym nurtem 
postępu, przemian, przebudowy f 
odbudowy naszego kraju. Pozosta­
je wyraźnie w tyle, gdy tymcza­
sem — z tytułu swojej osobliwej 
a potężnej mocy oddziaływania — 
powinna raczej być heroldem 
wszelkich twórczych poczynań.

MimO jednak tego generalnego, 
ujemnego osądu, przyznać należy, 
iż wiele pojawiających się na pol­
skim horyzoncie literackim zna- 

* ków zwiastuje pomyślny przewrót. 
Nowe i coraz liczniejsze utwory 
poetyckie, powieściow i drama­
tyczne świadczą, że literaci w co­
raz większym stopniu uwalniają 
się od jarzma obciążeń przeszłości 
i wprzęgają się równocześnie w 
rydwan* wielkiej, przez Polskę Lu­
dową podjętej pracy nad dogłęb­
nym przekształceniem naszego ży­
cia.

To pocieszające zjawisko pragnę 
tu zilustrować na odcinku nam 
bliskim, na przykładzie naszegę 
Wybrzeża.

Co prawda, zwiąźana z tym te­
renem twórczość poetycka nie jest

L iteratów naszych i poetów 
coraz bardziej porywa żywio­

łowy nurt pracy, która w nowej 
Polsce stała się najwyższym do­
brem i honorem wyzwolonych lu­
dzi, coraz bliższy im jest prosty 
człowiek, w trudzie wykuwający 
lepszą przyszłość kraju. Wrażliwi 
na przeżycia duchowe widzą i od- 
cajwają entuzjazm i zapał mas i — Przechodniu, który się śpieszy z!
Ł  w J _ . . „ j . ; stań, skadkolwiek bys me szedł!pWmjącyh, a rytm pracy, trud i Sn(y r2 na r0bocze ręce

wałka staje się dla nich coraz bo- ( Trzeba ich wiecej! wieceji 
gatszym źródłem natchnienia. j Roztwórz ramiona sile!

Wyrazem tego aktywnego sto- i Chwyć za W M

i Umarłe miasto, 
i Gdańsk.I — Przechodniu, który śpieszme mijasz 
I te ruinyi krokiem płoszjfisz obumarłą ciszę: 
przechodniu, stań 
Czy słyszysz?
Oto
biją dalekie młoty!
Twardo biją o giaz!

— Raz!
— Raz!
— Raz!

Widzisz? w głębi ulicy 
to oni: robotnicy.

, Barki sprężone siłą.
! Jak węzły żyły.
Głosy mocą nabiegłe:

— Do cegły cegła!
Do głazu — giaz!

— Rrazz
— Rrazz
— Rrazz

Dźwigniemy, co gruzem było! 
Wskrzesimy umarły czas!

— Rrrazz!
— Rrrazz!
— Rrrazz!

Kotły biły jak baterie. W smugach 
niebieskich

kadłuby parowozów przenosiły ramio­
na suwnic...“ , ltx(„Warsztaty w Troylu“ )

, ' 7  bliża się najpiękniejszy mo- , X ń ^ u T g o  * tówSru? » -  
&, ment: wodowanie „Jedności W  S Przrfadunek“Ni sztorm podróżny nie zerwie..." tytułowanego „I ’

(„Meldunek ze stoczni“ ) j poeta chcąc podkreślić zaznaczoną 
Robotniczej“ w grudniu ubiegłego j przed chwilą rolę portu, dodaje z 
roku. Tłum uczestniczących w tej myślą o całej Polsce: 
uroczystości łudzi odkrywa głowy; 
trębacze grają hymn; nad stocz

Największą jednakże uwagę ściąg 
nęły ostatnio na siebie stocznie. 
Utalentowany pisarz i_ poeta, Fran­
ciszek F e n i k o w s k i, w utworze

„,,Z lokomotywy, masztów i z twarzy 
można poznać bez trudu,
Że Węglowa i Morska!"

— —a- - .". , . ■ iW jednym szeregu stań!sunku i równocześnie najpiękniej- ; Miotem, ' -**-_______ sercem i silą
z krzyżackich ruin mogiły 
dźwigamy polski Gdańsk “ 

ozbudzona ciekawość z roztęt
szą, jak dotąd, pieśnią o wyłania-

*  poeiyc.a n,e „  j g - * »  Ś w tó S '.
obfita i nie sięga pod względem , t yutwór M. H. S z p y r k ó w n y  
artystycznym zbyt wysokich szczy- , Ĵ 0 O^dania‘% dotychczas -  jak 
tów, jest jednakże dowodem, ze ■¿¡^daje° l  ni’ drukowany, a udo- 
poeci me odgradzają się od rze- i st*pnioL  mi iaskawie przez autor-
czywistości, ze przeciwnie i  coraz : ?P yrzygotowane] do druku an- , . , . .
większym zrozumieniem i większą 1 ^  pomorzeJ w Doezji poi- I we wymiary“ , i znalazłszy się z
wnikliwością dostrzegają wyłania- ^  pt- -• P Yvar- i dziennikarzami w warsztatach ko­
jące się z potrzasku przeszłości i ^  ^  p!Y t y fw y Y m  'riowyc!, w Troylu, widzi i podzi-
z ruin wojny -  nowe oblicze Jsc: oraz  ̂ g0 w,a, jak
Tj.fro itu w całości: ; „Na wprost naszych notesów setkaWsrod tematyki Wybrzeża naj- | ” pneumatycznych miotów
częściej i najgłośniej rozbrzmiewa, ” tr^ py murów nad próżnlą martwych wyrżnęła^ Płonące dyski, 
rzecz naturalna, s t r u n a  u d a n- j vi lic wiszą, 
s k a; Zrazu uderzał wyobraźnię ! Ruń zwaliska porasta.

ność“  Robotnicza", olśniony roz­
brzmiewającym w stoczni  ̂ wyści­
giem pracy, wola do siebie i in­
nych poetów:
„Poeto! stań tam wśród doków nocą! 
Patrz i co widzisz wierszem opo- 

wiedz...“
Po czym stwierdza:
„Tam bieg historii dzisiaj odwraca 
inżynier, traser, spawacz i cieśla, _ 
tam zamiast „złoto" mówi się „praca , 
tam bilans drogę w niebo wykreśla!...
Gwiazdy nad nami, gwiazdy pod nami, 
gwiazdy nit każdy., śrubą i mutrą, 
krzepnie żelazem między gwiazdami 
statek jak symbol naszego jutra!"

W podobny ton przy tej samej 
okazji uderza Edward F i s z e r :
„Słowo stoczniowca jak metal: 
Rozlegnie się, gdy uderzysz.
Statek przyrzekli w gazetach 
Mn fMMirizień. Smóbuj nip wi

nią krąży biała mewa; spoza ciem­
nych obłoków wychyla się na mo­
ment radosny promień _ słońca.
Wtedy właśnie statek, niby „o- •• —r- -----  ,
gromny rybi szkielet“ , co „jak mię- j poezji nowość i to zarowno w za- 
sem porósł trudem i żelazem“ j kresie tematyki, jak_ w sposobie 

Ciszek F e n i k o w s k i ,  w utworze i J; • widnokręgi podejścia dp rzeczywistości. W o-
pt. „Stoczniowcom“, napisanym na ; ”z r̂'Vioną rybą i polską zarazem. i kresie międzywojennym dorobek li-
krótko przed wodowaniem w por- j DOk Sję zanurza, dymią holowniki, j teracki związany z Wybrzeżem 
cie gdańskim rudowęglowca „Jed- , ^ y od™ywaZmuzykiZeZa’ -był przeważnie wyrazem płytkiego

i o swój pokład Ojczyznę poszerza".
(Fr. Fenikowski: „Wodowanie).

Warto tu dodać, że ciekawy pro- ------0 .
ces powstawania statku doczekał ko zaś znalazł się w nim jakiś re- 
się ostatnio także obszerniejszego alny obraz lub głębszy ton, świad- 
ujęcia literackiego w postaci po- czący o zrozumieniu istoty i sensu 
ematu Witolda W i r p s z y  pt. związków z morzem. Praca, lekce- 
Stocznia“ . I ważona i traktowana jako zło ko-
Tymczasem droga przez odbudo- ! nięczne nie była dla większości 

wujące się ulice miasta i przez ^Rtow„tetnatOT ^«ea j% ę>

Te przykłady, wybrane z obszer­
niejszego materiału, ilustrują nie­
wątpliwą w stosunku do dawnej

sentymentu, przelotnych wrażeń i 
dziecinnego ’ o! och! na W;dck 
oglądanego z brzegu morza. Rzad-

wuiace sie uuce uita&ui i , ■ „  •
rozgrzane pracą warsztaty kole jo- mebyl i  mm także ludzie p « > 
we i stocznie zaprowadziła poetów stanowiący wszędzie w szczegół 
. , __ ... ^  inn-r. micłi. nosci zas w środowiskach poiło

-   ---  ̂ — - C aicUCB. V, O —   . ,
nionych ulic prowadzi poetów Na grudzień. Spróbuj nie Wierzyc, 

do innych również ognisk pracy. .. . . , . . nlv. „  mVłSru„
Oto np. Tymoteusz K a r p o w i c z ,  Następuje z ' ■ ^
miody poeta szczeciński, autor cie- P ^ S ^ e c i  przy dziobie, 
kawego, cennego zbiorku pt. „Zy- ; Kładą- na żebra poszycie,
«ża iwminru“ l •7nnlri7iQ7\/ «iir* 7. sii» burtv obieZwiązują się burty obie 

i Żelazną nicią.
•

I Na rusztowaniach spawacz 
Przylgnął z palnikiem do bis'’’’

' Krzepnie bałtycka sprawa,
V/znosi się morski gmach.
Malarz nam skinżl z wysoka,
Już kadłub odziewa w czerwień:i Reje, walce i tłoki i juz uj.uiu,, w V

I pęk lin niosły w błyszczących pyskach. Nigdy jej nie zje Zatoka,

ności zaś w środowiskach porto­
wych, o nerwie i tempie życia.

D ziś. zaczyna być inaczej. W Pol­
sce Ludowej zrodził się wśród 

mas pracującyh nowy stosunek do 
pracy, a na" jego tle ujawniają się 
i znajdują ujście ich niezmierzone 

i siły twórcze. Zrodziły się też i 
f rozwijają nowe twórcze wartości 
: w literaturze. Ogromny nurt prze- 
I mian społecznych, żywiołowy pęd 
j szukania nowych dróg ogarną! i 
1 literatów. W kształcie poetyckim 
utrwalają oni dążenia i walkę mas 
pracujących, które stają się ich 
własnymi dsżeniami i ich walką.

i do portu, to jest do tego miej­
sca, gdzie ogniskuje się w takiej 
czy innej postaci praca i  ̂wysiłek 
całego narodu. Taki właśnie obraz 
portu ma przed sobą T. Ka r p o -  
w i c z, gdy pisze:
„Tranzyt, import, eksport. Aż błyska, 

aż oślepia!
Taryfą, maklerka, spółka i tenaz.
Przód tymi wyrazmi dówig czarnym 
, czerepem 

bije pokłony.
A tory rwące się nad morzem, Jak

palce wbite w źrenice, 
grają w gorączce czarnej. Ryczą sy­

reny co dnia.
Wiec słuchajcie, panowie, nie piszcie, 
że to śpiew, symfonia, melodia!
T o  łoskot, pot, wiatr, rumor, to praca.. ----- .
Magio przeładunku, kopalń, kolei, da- Literaci nasi l poeci stają ozis we 

wiz i prac, wspólnymi szeregu buiownicz ciiludzi brudnych, ludzi zwyczajnych! p-i-ui i 1ui,
Magio szyn rozpalonych od odjazdów i 1 v a j . n > d ii przyjazdów, Andrzej Bukowski-

\
»
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Władysław Czapliński

Prof. Uniwersytetu Wrocławskiego

Problemy morskie za Władysława IV
Drl .... . ...Od znakomitego znawcy epo 

ki Władysława IV, pracujące­
go obecnie nad wydaniem do­
kumentów do tego okresu histó 
rii Polski, io rajnach wydaw­
nictwa „Monument a Połoniae 
Maritima", profesora TJniwersy 
tetu Wrocławskiego, Władysła­
wa Czaplińskiego, otrzymaliś­
my artykuł, zawierający nie­
znane dotychczas szczegóły 
morskiej polityki Władysława 
IV. Artykuł ten drukujemy po- 
niiej.

Nowożytne państwo polskie sto­
sunkowo niewiele uwagi poświę­
cało zagadnieniom morskim. Na 
stosunku naszym do spraw mor­
skich zaciążył bowiem zarówno 
fakt, że wielka Rzeczypospolita 
posiadała stosunkowo mały do­
stęp do morza, jak i ta okolicz­
ność, że sprawująca w  Polsće rzą 
dy szlachta polska już od XV wie 
ku zajęła się prawie wyłącznie go 
spodarką rolną, odsuwając równo 
eześnie od wszelkiego udziału w 
rządach, zajmujące się kupiec- 
twem i rzemiosłem i zdradzające 
większe zainteresowanie dla 
spraw morskich, mieszczaństwo. 
Wielka koniunktura handlowa na 
produkty rolne, jaka na początku 
XVI wieku zaistniała w Europie 
zachodniej, sprawiała, że wystar­
czało dostarczyć produkowane | 
przez szlachtę zboże do Gdańska, i 
by tu znalazł się obcy nabywca, j 
Holender, Anglik czy Francuz, i 
przybyły na własnych statkach, 
płacący za polskie żyto i pszenicę 
coraz wyższe ceny. Nic dziwnego 
więc, że wobec takiego stanu rze­
czy, szlachta nie interesowała się 
prawie wcale takimi sprawami, 
jak tworzenie floty morskiej, czy 
rozbudową handlu morskiego. Nie 
liczne przejawy zainteresowania, 
tłumaczą się wyłącznie przebie­
giem wojen, toczonych z państwa 
mi, położonymi wzdłuż wybrzeży 
Bałtyku, lub też atakujących nas 
od strony morza. W większości 
wypadków inicjatorami tworzenia 
floty są władcy polscy, którzy w 
takich wypadkach, jako kierowni 
cy polityki państwowej, specjalnie 
przykro odczuwali brak floty w o­
jennej.

Ostatecznie też na przestrzeni 
trzystu prawie lat nowożytnych 
dziejów Polski przedrozbiorowej, 
zaledwie trzykrotnie pojawiał się 
problem stworzenia marynarki 
polskiej. Jak wiadomo, wysiłki w 
kierunku stworzenia floty polskiej 
podejmowali Zygmunt August, 
Zygmunt III i Władysław IV. Kaz 
da z tych prób jest ciekawa, każ 
da też zasługuje na bliższe omó­
wienie. Na specjalną uwagę za­
sługują jednakże morsjde projek­
ty Władysława IV.
PIERWSZE POLSKIE OKRĘTY 

HANDLOWE
Geneza pomysłów stworzenia 

floty polskiej'(flota Zygmunta III

uległa całkowitemu zniszczeniu), 
jest dość typowa. Jak i w innych 
wypadkach u kolebki tych zainte­
resowań, stoją Sprawy wojenne.

Już u zarania swego panowania, | 
w czasie wojny z Moskwą, odczu 
wał król potrzebę posiadania flo- 1 
ty, by ułatwić dostawy sprzętu wo 
jennego z zachodu do Rosji. Już 
wówczas podejmuje skromne i w 
dodatku nieudane próby, by stwo 
rzyć własną flotę wojenną. Za­
gadnienie to jednak staje się pa­
lące w  kilka lat później, wobec 
perspektywy wojny ze Szwecją, j 
Król rozumie dobrze, że bez po- i 
siadania floty, nie obroni swoich 
portów od statków szwedzkich, 
zaś wojska szwedzkie, zajmujące 
wówczas jJbszczegóine miejscowo­
ści w Prusach Wschodnich i za­
opatrywane od morza w żywność 
i sprzęt wojenny, będą niepoko­
nane.

Ostatecznie też wykorzystując 
zgrabnie spory między poszczegó! 
nymi wyznaniami w  mieście Gdań 
sku, zdołał król wypożyczyć od 
bogatego kupca gdańskiego Jerze­
go Hewla, jedenaście statków han 
dlowyeh, które bez większych tru 
dności, przerobiono na statki wo­
jenne. Tym razem stworzono 
skromne coprawda, niemniej jed­
nak obiecujące zaczątki floty wo­
jennej. Równocześnie podjął król 
gorączkowe starania, by powięk­
szyć tę skromną flotę w  dródze 
kupna, lub też budowy nowych o

Realizacja tego projektu mogła 
pociągnąć za sobą daleko idące 
skutki. Tak więc w pierwszym 
rzędzie, zapewniłaby skarbowi poi 
skiemu, wobec skąpstwa szlachty, 
cierpiącemu stale na brak pienię 
dzy, znaczny, bo dochodzący do

ciążyć. Gdy na następnym Sejmie 
król chciał mówić o ukaraniu 
Gdańska i o dalszym kontynuo­
waniu polityki celnej, podniosły 
się sprzeciwy przeciw cłom, jako 
naruszającym interesy szlachec­
kie. Większości nie uśmiechała

miliona złotych, dochód roczny. W j się wcale perspektywa obciążę
f p n  C n r tC Ä V »  .  ' T t iu  n n r l o t z a m i  - i n c r - / . v i  y . m i r , - !  « rten sposób stworzonohy państwu 
źródło dochodu większe, niż z u- 
chwalonych przez szlachtę podat 
ków. Byłby to w dodatku dochód 
stały i pewny, uniezależniony od 
zgody sejmu szlacheckiego, a więc 
zapewniający królowi większą 
swobodę w stosunku do egoisty­
cznie usposobionych magnatów i 
szlachty polskiej. Strona finanso­
wa była jednakże tylko jedną . _____
stroną projektu. Ważniejsze było ; dysławą. IV. 
drugie oblicze zagadnienia celne- ! 
go. Jak wiemy, w  państwie pol­
skim szlachta była wolna od po­
datków bezpośrednich, a jedynie 
podatki pośrednie dotykały ją sto 
sunkowo w małym stopniu. Wpro 
wadzenie ceł na zboże — główny 
artykuł wywozowy szlachty — 
sprowadziłoby z konieczności ob­
niżenie cen, a równocześnie nało­
żone cło na sprowadzane przez

nia podatkami, a jeszcze mniej wi 
doki wzmocnienia władzy królew 
skiej w oparciu o dochody z ceł. 
Ostatecznie s»raw i cała utknęła 
i rozpłynęła się w potopie gadul­
stwa szlacheckiego.

W  ten sposób, wskutek opozy­
cji szlacheckiej skończył się nie­
powodzeniem jeden z najciekaw­
szych i najwięcej obiecujących 
projektów polityki morskiej Wła-

Vk' środę wyszła-w swój dziewiczy rejs na wody zatoki gdań­
skiej „Panna Wodna“ —statek spacerowy MZKGG. Statek ten 
zdał swą próbę sprawności i już w niedługim czasie rozpocz­

nie swe normalne rejsy

.leniu powiedział M arszałek K o 
ud spruwauzane przez 5valski — posiedzenie R ady e a  

szlachtę towary kolonialne i prze czelnej S-I

Po Radzie Naczelnej SL

mysłowe z zagranicy, donrowadz 
loby do ich podrożenia. W ten soo

K R O N I K A  „ P M  M O R Z A “

Zespół pieśni i tańca 
Domu Wojska Polskiego 
przybędzie na Wybrzeże

Wielkie zainteresowanie wzbu­
dziła wśród mieszkańców Wy­
brzeża wiadomość o zapowie­
dzianym przyjeździo do Gdań­
ska zespołu pieśni i tańca Do­
mu Wojska Polskiego. Występy 
tego zespołu uświetnią central­
ne uroczystości „Dni Morza“ w 
Gdańsku.
Zespół Domu Wojska Polskie­

go wystąpi w magazynie Krzy­
wik w Nowym Porcie ze spe­
cjalnym programem dla robotni 
ków portowych oraz w jednej 
z hal Stoczni Gdańskiej i Gdyń 
skiej. W dniu JO bni. w sali 
Teatru „Wybrzeże“  w Gdańsku 
odbędzie »ię pożegnalny kon­
cert tego zespołu. Organizato­
rzy przewidując dużą frekwen­
cję, uruchomią przedsprzedaż 
biletów już w lniącb najbliż­
szych. (Kr.)

Program imprez 
w Starogardzie

Komitet Organizacyjny w Sta 
rogardzie ustalił program tego 
rocznego obchodu „Dni Mosza". 
23 bili. odbędzie się na przysta­
ni Ligi Morskiej puszczanie 
wianków i wciągnięcie bandery 
na maszt. Chór „Lutnia“ wyko­
na kilka pieśni, po czym nastą­
pią pokazy modeli pływających, 
defilada udekorowanych łodzi i 
kajaków. 25 hm. w sali bomu 
Kultury oduędzie się zabawa lu 
dowa. 28 Om. „Poranek MoTski“ 
i zabawa ludowa w Strzelnicy. 
28 bm. capstrzyk z udziałem cr 
ganizacji młodzieżowych, które 
przemaszerują ulicami miast» 
W dii i  2ń czerwca odbędzie się 
'.b' 'rka wszystkich yiiuziu ji 
i zespołów ze sztandarami na 
Placu I Maia i defilada, zaś o 
godz. * 5-rej zali twa indowa wj 
Parku Miejskim. (8. G.)

krętów. W tym celu przystąpiono 
do tworzenia w Pucku -warsztatów 
okrętowych. Ponieważ wiedziano, 
że kupiectwo gdańskie odnosi sie 
niechętnie dó morskich poczynań 
króla, stworzono równocześnie ma 
łe porty wojenne na półwyspie 
Helskim: .Władysławowo i Kazi- 
mierzowo.

Starania króla, idące w kierun­
ku powiększenia floty, nie wyda­
ły poważniejszych rezultatów, na 
szczęście jednak do wojny ze 
Szwecją nie doszło i tym samym 
niebezpieczeństwo narażenia drób 
nej floty królewskiej na starcie z 
silną flotą szwedzką stało się nie 
aktualne.

Jeśli dotąd historia floty pol­
skiej za Władysława. IV szła nor­
malnymi „wojennymi“ torami, to 
po zawarciu w roku 1635 rozejmu 
ze Szwedami, następuie coś nie­
spotykanego w dotychczasowym 
traktowaniu sprawy morskiej, U- 
niknąwszy bowiem wojny szwedz 
kiej. król nie oddał okrętów swo­
ich Hewlowi. ale odkupiwszy cd 
niego, przebudował je ponownie 
na statki handlowe. . tworząc coś 
w rodzaju przedsiębiorstwa han­
dlowego. Hewlowi polecił król za. 
nomoca t^ch jednostek morskich, 
prowadzić handel z krajami za­
chodniej Euronv. Ryzyko iak i e- 
wentualne zvski z przedsiębior­
stwa, spadało na króla. Trudno 
nie dostrzec wagi tego t>nmvsłu. 
Przez to samo bowiem. pr~ysłepo- 
wał król do próby uniezależnienia 
handlu polskiego od kupców ob­
cych. przybywających na swoich 
siatkach do portów polsk'ch. nie 
mówiąc iuż o tym. że równocze­
śnie zyski z przewozu terb towa­
rów niń zachód. mogłv płynąć do 
skarbca królewskiego. a nie do 
mieszków przedsiębiorczych ho­
lendrów czy anglików.

POLITYKA CELNA
WŁADYSŁAWA IV

Już sam ten pomysł zasługuje 
na uwagę. Nie długo potem jed­
nak przystąpi} król Władysław do 
urzeczywistnienia jeszcze ciekaw­
szego i bardziej brzemiennego w 
skutki, nomysłu. Mianowicie w 
roku 1637. w oparciu o' posiadaną 
flotę, spróbował narzucić ć>a, za­
równo na wywożone bez żadnych 
opłat, zboże szlacheckie, jak i na 
liczne towary przemysłowe, przy 
wożone dla szlachty z zachodu 
przez Gdańsk.

sób cała* szlachta musiałaby uła- ! £'9 ri?cflu ludowego, jego  bit* 
cić znacznie poważniejszy podatek I dów i je g o  osiągnięć, 
pośredni. Warstwę chłopska do- I Posiedzenie Rady Naczelnej 
tykałby ten podatek w stopniu-mi j ®-L. ma szczególnie duże zna- 
nimalnym. nie mówiąc już o tym, i ozenie, gdyż jest to partia, któ 
że dzięki wprowadzeniu ceł moż- j 1 a ^dziedziczy tradycje radykał 
naby obniżyć Dodatki bezpKśned- j

\V dniach 1< i 18 bm. odbyło me stanęła na stanowisku, sfor pów rzekomą solidarnością po- 
. ię ostatnie przed połączeniem m ułowanym  w referacie Mar-1 siadaczy od 1-hektarowego 

nr'|ak w, Jpgą-1 szalka -K ow alskiego: | chłopa do obszarnika, tw orzył
, ~~ Ruch ludowy, ruch mas i w ruchu ludowym  swe ageutu- 

chtopskieh, by ł to ruch klasy ry. Ułatwiało mu wykonanie 
w yzyskiw anej i uciskanej, j tego zadania wyradzanie się 
przeciw  klasom panującym  i j części bogatszych chłopów  w  
w yzyskującym  była to wal- kapitalistów  wiejskich. Praw i-
K i l  Ir 51«rkYX 7tl . . . ____L I -  • J _ * 1 • ___

Posiedzenie byle  poświęcone 
ocenie przeszłości radykalne-

nie, ciążące dot°d wyłącznie na 
chłopach j mieszczaństwie.

W otoczeniu królewskim zdawa 
no sobie sprawę z doniosłości za­
gadnienia i zarówno w mowach 
wygłaszanych w Sejmie przez do 
radców króla, np. wojewodę san­
domierskiego, Ossolińskiego, jak 
i pismach agitacyjnych, wydawa­
nych w tej sprawie, podnoszono 
z naciskiem, że w fen sposób u- 
wolni_ się od -podatków i uciążli­
wych kwater wojskowych „ubo­
gie pospólstwo“ . W jednym z 
pism,, wydanych w tej sprawie, au

cłom wszyscy będą musieli płacić 
podatki i podkreśla równocześnie, 
że zachowana będzie pewna spra 
wiedliwość „tak, że kto w bława­
tach chodzi, ten od nich płaci, 
kto wino pije, kto, z korzeniem ja 
da, ten więcej dać musi, aniżeli

nego ruchu ludowego, tradycje 
w alki przeciw  kapitalistom  i 
obszarnikom  w sojuszu z klasą 
robotniczą i która, nawiązując 
do tych  tradycji, czynnie 
w spółpracuje z partiam i robot­
niczym i «nad um acnianiem te­
go sojuszu w Polsce Ludow o -
Dem okratjfeznej. |c>_ __„

W  ocenie przeszłości ruchu j cłiern robotniczym , 
indow ego Rada Naczelna z g o d 1 D latego też, mam iąc

ka klasowa.
A le dopiero w sojuszu z kla­

są robotniczą, ruch chłopski 
wzniósł się ponad poprzedni

cowe partio i graty, jak ie w . 
przeszłości działały wśród cliło 
pów, spełniały rolę agentur ka­
pitalistycznych, b y ły  objawem.  Ł -------  ‘  i - . .  Ł »i* . t  j / i  i i n u n i j  t /ill,) V I I ,  U j _.v .  

poziom ' sporadycznych buntów ; zdrady klasowego, wyzwoleń- 
i przekształcał się w św iadom y czego charakteru walki chło- 
celow  i zorganizowany ruch re I pów.
woiuey.itiy. i Droga do jedności ruchu lu-

I rzodowinetwo klasy robot- dowego prowadziła przez wal- 
nmzej logicznie wynika z tego i kę przeciw  tym  agenturom - 

. . .  h istorycznego i z c a łe g o ! Obecnie jedność, ruchu ludowe
układu sił klasowych.

Kapitalizm  bał się klasow e­
go charakteru ruchu chłopskie 
go i sojuszu tego r.uchn z ru-

chło-

T O W .  SZATKOWSKI  
p io n ie r  n o w o c z e s n y c h  m e t o d  w  b u d o w n i c t w iew lc i ¿iwie, ciu -------

“ p'“  otm ’ % t a f t a  zapozna murarzy Wybrzeża ze swoim systemem pracy
Na Wybrzeże przybył ze swo­

ją trójką, tow. Szatkowski, zna­
ny w kraju przodownik pracy w 
budownictwie, który zapozna 
gdańskich i gdyńskich murarzy z 
nowymi metodami pracy. Tow.- " --> ---------  im nn, uuuuimi [»i a »» •

ubogi chłopek, dla którego to są j Szatkowski jeszcze w roku i 948 
lekarstwa, nie pokarmv‘. * - - - -

Ostatecznie dla swego pomysłu 
udaio się królowi pozyskać nie 
tylko oświeconych clota-lców, aJe 
i światlejszą część szlacnty. Data 
łając trochę zaskoczeniem, jeśie 
nią 1637 roku wysłał król swe o- 
kręty pop Gdańsk i w październi 
ku tego roku przystąpił do wy­
bierania ęeł u ujścia Wisły. Atoli 
komora celna, stworzona wów- 

. czas pod Gdańskiem, nie miała 
długo egzystować. Pobieraniu ceł 
sprzeciwił się bogaty i dobrze u- 
fortyfikowany Gdańsk, który cba 
wiał się, że w ten sposób zmniej­
szy się jego handel i że dzięki te 
mu król położy rękę na jego wiel­
kich dochodach, w  Wprawę tę 
wmieszała się potem niespodzie­
wanie Dania, obawiająca się o 
zmniejszenie swych dochodów, 
płynących z ceł, pobieranych 
przez nią u wejścia na Bałtyk, 
niedaleko Kopenhagi. Statki duń’ 
skie zjawiły się też rychło u uj­
ścia Wisły i zaaresztowały statki 
polskie, które wobec niechętnego 
śtanowska Gdańska nie mogły 
szukać schronienia w porcie. Spia 
wa nie była jednak jeszcze prze­
sądzona. Ostatecznie król posia­
dał jeszcze inne jednostki, którym 
mógł zapewnić odpowiednia ochro 
nę wojskową. Rychło pokazało -się 
jednak, że silniejszy cd woli kró­
lewskiej był egoizm klasowy i 
wygoda szlachty i magnatów, któ

był przeciwnikiem systemu trój­
kowego, uważając go za szkodli­
wy dla szkolenia nowych kadr 
murarzy. Jeszcze wtedy podzielał 
on zdanie, że współzawodnictwo 
między brygadami, w którym 
zresztą przodował, • jest najbar­
dziej słuszne na wielkich budo­
wlach .

W czasie zimy tow. Szatkowski 
poznał gruntownie metody pracy, 
które wprowadzili tow. tow. Kra 
jewski, Dzięcioł i inni murarze, 
uzyskujący wspaniałe osiągnięcia. 
Wraz z rozpoczęciem sezonu po­
stanowił zmienić metody pracy. 
Przed pierwszym maja zapowie­
dział, że przekroczy osiągnię­
cia tow. Dzięcioła. Tow. Szat­
kowski pokazał co umie, wykonu 
jąc 600 proc. normy. Ułożył on 
wówczas w ciągu 8 godzin 21.89 
m szeSc. muru z przeszło 7 tys. 
cegieł. Na podkreślenie zasługu­
je takt, że pracował on wówczas 
na znacznie cieńszym murze niż 
tow. Dzięcioł i w 70 proc. korzy­
stał z cegły rozbiórkowej.

W międzyczasie zachęcił do u- 
dzlału we współzawodnictwie wie 
lu innych' murarzy i nie szczędzą 
im swojego doświadczenia, wie­
dząc, że jest to droga do wprawa 
(lżenia polskiego budownictwa na 
nowe tory. Państwowe Przedsię­
biorstwo Robót Komunikacyjnych 
na terenie którego tow. Szatkow­
ski rozwinął działalność, uznało 
w' nim doskonałego fachowca, 
przerzucając go do pracy instruk- 
cyjnej. W dniu 23 bm. tow. Szat 
kowski zademonstruje swój sy­
stem pracy na budowie dworca 
kolejowego w Gdyni.

go może się urzeczywistnić, 
gdyż rozbita została, dzięki so­
juszow i robotniczo - chłopski e- 
Mii. ostatnia polityczna agentu 
ra kapitalistyczna na wsi, to 
jest. klika M ikołajczyka, a w 
PSL  nastąpiły poważne prze­
m iany i poważny proces oczy­
szczania się tego stronnictw a z 
w pływ ów  reakcyjnych .

Obrady R ady  Naczelnej SL 
są pow ażnym 'w kładem  w ideo­
wo - polityczne pogłębienie i 
um ocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Rada Naczelna SL wskaza­
ła,- że dana przez-mią ocena ru­
chu ludow ego winna być prze­
dyskutowana i przysw ojona 
przez członków  i zwolenników 
ruchu'ludow ego, winna stać się 
ich trw ałym  dorobkiem  ideo­
wym.

U chw ały R ady Naczelnej, o- 
kreśiając jasno treść ideówo- 
noiityczną zjednoczenia ruchu 
ludow ego i wskazując obowiąz 
ki, jakie z tego w ynikają, są 
wielkim  wkładem  w dzieło u- 
mocnienia naszego państwa.

F. Stoliński

s j s  „Panna Wodna“ 
n a j s z y b s z ą  j e d n o s t k a  żeglugi p r z y b r z e ż n e j
: Wydobyty staraniem pracowni- żerów. Cztery obszerne salony po- 
kow żeglugi gdańskiej wrak po-I mieszczą ok. 160 pasażerów,' a w 
niemieckiego ścigacźa zamieni! się razie dłuższych podróży boksy sa- 
w. rękach pracowników Stoczni . lonów zamieniają się na prowizo- 
Gdanskiej w elegancki statek spa- | ryczne kabiny z miejscami sypiał-J o  ........—  r —
cerowy . żeglugi przybrzeżnej, któ­
ry otrzyma) nazwę s/s „Panna 
Wodna“ , Prace na Stoczni trwały 
dosyć długo. Przeróbka dawnej 
jednostki wojennej wymagała od

nymi dla czterech pasażerów. 
V. zorem wagonów kolejowych 2 
klasy, oparcia kanap można pod­
nosić i zawieszać na specjalnych 
uchwytach, przez co stwarza 'sie

Nie na tym jednakże polegają j spawaczy, blacharzy, hydraulików 
osiągnięcia tow. Szatkowskiego, i stolarzy dużo zręczności Pracow- 
Poszedl on jeszcze dalej w poszu ' ' ;
kiwaniu nowych form pracy, stał 
się pionierem wyższych metod 
współzawodnictwa, starając się, 
by stało się ono drogą do podnie­
sienia ogólnej wydajności pracy. 
Przeszedł na obliczanie wyników 
najpierw dekadowo, a następnie

rych nowe cła miały specjalnie ob w okresach miesięcznych.

i . . ,  j • . 'w-uwi, pi zez co siwarzs
inżynierów dużo pomysłowości, od wygodne prowizoryczne łóżka W 
en,«,*,,™ h„a„,„,:uą„, głównym salonie mieści się bufet.

Statek posiada poza, tym obszerną

jy  a terenie MTG w Gdyni wre pra 1 
■■ ca. W pawilonie reprezentacyj­
nym, położonym bezpośrednio przy 
wejściu, uwijają się zespoły gra­
fików, którym powierzono przygo­
towanie pierwszej problemowej wy 
stawy morskiej, otwierającej w 
dniu jutrzejszym swoje podwoje. 
Mimo, że do momentu otwarcia 
wystawy pozostało zaledwie kilka­
naście godzin, trudno się jeszcze 
zorientować w układzie poszcze­
gólnych stoisk i działów. Oprowa­
dzający nas inż. Czesław Wiel- 
horski, który wraz ze swoim ze­
społem uczestniczy! w organizowa­
niu kilku innych wystaw, m. jn. 
wrocławskiej oraz cieszącej sie 
wielkim uznaniem — antywenerycz 
nej — wyjaśnia, że w zasadzie 
wszystkie elementy są już gotowe, 
a obecnie rozmieszcza się je w od­
powiednich miejscach.

Wystawa zorganizowana została 
staraniem Ligi Morskiej i ma za 
zadanie przedstawienie, jak naj­
szerszym rzeszom społeczeństwa 
osiągnięć naszego państ\va w dzie­
dzinie gospodarki morskiej.' Wpro­
wadzenie do właściwej tematyki 
stanowi „rotunda“ , symbolizująca 
wdęź przyjaźni polsko-radzieckiej, ;

iVa chwilę przed otwarciem...

Morska Wystawa Problemowa
przeglądem osiągnięć naszych portowi stoczni
braterstwo broni między żołnierza- . gu zaledwie dwu dni. Obecnie eki- 
mi polskimi i radzieckimi, dzięki pa grafików i 12 osób personelu 
którym odzyskaliśmy niepodległość ; pomocniczego pracuje niemal bez 
i szeroki dostęp do Bałtyku. W j przerwy 16 godzin na dobę. Mi- 
ppszczególnych działach, obrazują- ' mo, że na ich twarzach widać 
cych rozwój naszej floty handlo- zmęczenie, tempo* pracy nie slab- 
wej, odbudowę portów w Gdań- nie, ani na chwilę. Ob. Danuta Li­
sku, Gdyni i Szczecinie, osiągnię- j binowa i ob Barbara Paszewska

. - ‘  r pvz / ^u;  L y u i  «JL/DiŁCl l i d
mcy kotłowni i dziaiu remontu kuchnię, która bedzie mogła pasa- 
maszyn okrętowych ‘ wyremontowa- : żerom dostarczać gorących posii- 
li gruntownie maszyny pędne i po- j ków. F
mocnicze tak, że „Panna Wodna“ .„Panna Wodna“ odznacza sie 
wraca na wodę jako nowa pełno- ; nadzwyczaj smukłą linią przy diu- 
wartościowa jednostka. | gości 57,5 metra, posiada szero-

W normalnych warunkach wy- kość 8,45 m, tonaż jej nosi ok 
cieczkowych „Panna Wodna“ bę- 780 BRT. Niewielkie zanurzenie 
dzie mogła zabierać ok 500 pasa- statku, dochodzące do 2,60 metra

predystynuje go do utrzymania 
regularnej komunikacji z mniej-śki świetnie poradzi! sobie z bra­

kiem odpowiednich farb. Jako spe­
cjalista, pracując od 16 lat przy 
urządzaniu rozmaitych wysta\V, po­
zna! tajemnicę przygotowywania 
potrzebnych gatunków i kolorów 
farb. Z wielkiej sterty puszek wy­

cia przemysłu stoczniowego i ry­
bołówstwa w szczególny sposób 
podkreślony jest wkład przodowni- 
kóyv pracy i racjonalizatorów. Wjel 
kie pomysłowe plansze w sposób 
przekonywujący wskazują na nie­
słabnący wzrost prżeiadunków por­
towych, zwłaszcza zaś zespołu 
Gdańsk — Gdynia, będącego obec­
nie trzecim portem na kontynencie 
europejskim.

Na dobro zespołu projektodaw­
ców zapisać należy rekordowe

wykonywują wiaśnie makiety, któ 
re umieszczone będą na mapie 
przedstawiającej osiągnięcia poło­
wów morskich. Praca ta jest 
żmudna i wymaga dużej uwagi. 
Najpierw trzeba wyciąć kontury 
ryby, a następnie po. pomalowaniu 
zgrabnie zaszyć ją w sieć. Obok 
kilku kreślarzy wykańcza plansze, 
które z nieobeschlą jeszcze farbą. . t j . j uV',j|C u u ¿fi iichwcir
wędrują do paw,łonu. _ ; cją zwiedzających i to zarówno w

Prace przygotowacze me są ha- j  Gdyni, jak i później po przeniesie- 
mowane nawet trudnościami matę- | niu jej do innych ośrodków, w gtę-

ni 1.’-1-o In / \wykonanie planów wystawy w cią- Halowymi. Ob. Kazimierz Gawroń- | bi kraju.

szyrni portami polskiego wvbrzeża.
Przejazdy n? s/s „Panna Wod­

na ‘ dawać będą pasażerom dużo 
emocji, gdyż jest to najszybsza 
jednostka naszej Żeglugi Przy-

, , ,--------  .. j brzeżnej. Dwie maszyny parowe
biera poszczególne kolory, miesza ; dwustopniowe z turbiną na parę 
je i dostarcza malarzom pożądanej obrotową mają moc łączną okt 
barwy. ^pj 1 200 KM, która pozwoli na uzy-

Inż. Wielhorski wraz ze swoimi ^ anie szybkości 16 — 18 węzłów, 
współpracownikami udziela ostat- i yP9sazente statku w dwie śruby 
nich wskazówek. W małej komór- { na“ aJe mu c‘UZil zwrotność i ułat- 
ce, znajdującej się obok biura Tar- I W.la, manewrowanie. Jak na naj- 

• -  • *-■ ■ • ■ - i większych statkach morskich, ster
„Panny Wodnej“ poruszany jest 
specjalną parową maszyną stero-, 
wą. Nowoczesne urządzenie nawi-; 
gacyjne i wyposażenie, w szalupy 
i tratwy ratunkowe gwarantują 
pełne bezpieczeństwo na morzu. 
Oczywiście na „Pannie Wodnej“ 
zainstalowana zostanie radiostacja i 
urządzenia do transmisji muzycz­
nej.

Po ukończeniu prac stoczniowych 
„Panna Wodna“ odbędzie w dniu 
wodowania piątego rudowęglowca, 
tj. 29 brn jeszcze jedną wyciecz­
kę, P° czym wyjdzie do normal­
nej eksploatacji przez że 
gdańską MZKGG. - " (\

gów, kilku ludzi 'zajętych jest roz­
pakowywaniem i składaniem .nade­
słanych modeli Wystawa oprócz 
wykresów, plansz i fotografii za­
wierać będzie wiele eksponatów, 
jak np. modele statków towaro­
wych, pasażerskich, wojennych i 
rybackich. Ujrzymy również sprzęt, 
którym posługują się przy poło­
wach nasi rybacy.

Całość Wystawy zapowiada się 
interesująco i sądzić należy, że 
cieszyć się będzie duża frekwen-

00'

\
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Była Gdynia kapitalistom i spekulantom  -  Gdynia nędzy robotniczej
— J E S T  G D Y N I A  W O L N Y C H  LUDZI P R A C Y
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Samokształcenie nową formą szkolenia partyjnego
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Na kwietniowym Plenum KC 
PZPR, przewodniczący naszej Par 
tli, towarzysz Bolesław Bierut mó 
wił:

„...Partia rośnie w wieli- si­
łę społeczną przez wzrost uświa 
domienia politycznego każdego 
z jej członków', przez podnosze­
nie się jego aktywności spolecz 
nej, jego wykształcenia społeez 
nego j politycznego, jego pozio­
mu ideologicznego, jego odda­
nia, ji^o ofiarności, gotowości 
poświęcenia sprawie Partii. 
Członek Partii, który nic rośnie, 
to balast dla Partii“ .

W myśl tych wskazań, które zna 
lazły wyraz w uchwale Biura Orf,a 
nizacyjnego—sprawa dalszego roz 
wijania i doskonalenia pracy sa­
mokształceniowej stoi przed całą 
naszą Partią (jako jedno z najważ 
piejszy zadań.

Jak w nawale prac partyjnych 
znaleźć można czas na naukę ?

Wrocław rozwiązał, to w sposób 
następujący: aparat polityczny
Komitetów Partyjnych systema­
tycznie przeprowadza zajęcia co­
dziennie od godz. 8 do 9 rano. Zor 
ganizowano indywidualne i zbioro 
we konsultacje prawie w każdym 
powiecie. W skali wojewódzkiej u- 
tworzono 16-osobowy zespół kon­
sultantów, który pomaga kierow­
nikom grup, udzielając im wskazo 
wek teoretycznych i metodycz­
nych. Mimo pewnych braków i 
niedociągnięć w województwie 
tym samokształcenie zostaio zor­
ganizowane najlepiej.

Samokształcenie winno objąć w 
zasadzie cały aktyw powiatowy i 
wojewódzki. Podstawą pracy jest 
historia WKP (b) i  materiały z 
historii polskiego ruchu robotni­
czego.

Ogółem na terenie kraju istnie­
je około 470 kół, Które obejmują 
przeszło 12.000 uczestników. Licz 
ba stosunkowo duża; nie wszędzie 
jednak cały aktyw partyjny, kto 
ry winien być objęty samokształ­
ceniem, uczestniczy w grupach sa 
mokształceniowych.

Wiele Komitetów nie doceniało 
należycie znaczenia samokształcę 
nia: *W województwie rzeszow­
skim np. samokształcenie było 
najmniej kontrolowanym odcin­
kiem pracy. W Poznańskim i Kra 
kowskim, za wyjątkiem kilku po­
wiatów, praca nie stoi na dosta­
tecznym poziomie ideologicznjnn i 
organizacyjnym. Uchwały egzeku 
tvw KW w Poznaniu, Lublinie, 
Krakowie, Szczecinie itd. w spra 
wie szkolenia partyjne go. 
wiązujące wszystkich praco . 
ków politycznych aparatu par yj- 
nego do uczestniczenia w samo­
kształceniu, niewątpliwie 
mlą opory, istniejące wsrod czę - 
ci towarzyszy.

Grupy samokształcenia posługa 
ją się różnymi metodami pracy.

Oto kilka przykładów': w pow. 
Ząbkowice SI. (w oj.* wrocławskie)

przerobiono np. temat „Wielki 
Proletariat“ . Jeden z uczestników 
wygłosił krótki referat, trwają­
cy około 20 minut, wprowadzają­
cy do dyskusji. Zreasumował ją 
kierownik grupy, który uzupełnił 
braki, sprostował błędne sformulo 
wania itd. Dyskusja pozwoliła to­
warzyszom zrozumieć j opanować 
całość tematu. Poważnym plusem 
seminarium było nawiązanie do 
aktualnych zagadnień.

Ciekawą metodę stosują towa­
rzysze z KM w Nakle (woj. byd­
goskie). Na seminaria przycho­
dzą tu słuchacze z opracowanymi 
konspektami, z których kilka od 
czytuje się. Po zreferowaniu za­
gadnień następuje wymiana zdań, 
w toku której wyjaśnia się trud­
niejsze problemy.

Inną metodę stosują towarzy­
sze w grupie KD IV we Wrocła­
wiu. Uczestniczy w niej 18 robot 
ników, w tym 16 sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych i członków egzekutyw. Gru­
pa -zbiera się co tydzień. Trzy ra­
zy w miesiącu zajęcia poświęcone 
są poszczególnym zagadnieniom, 
a czwarte zebranie obejmuje ca­
łość tematu. Niezależnie od zajęć 
seminaryjnych, co tydzień odby­
waj^ się konsultacje indywidual­
ne , którymi kieruje jeden ^ n a j­
bardziej zaawansowanych towa­
rzyszy. _____

Metody pracy są więc różnorod 
ne w zależności od poziomu u- 
czestników i inicjatywy kierowni­
ka. Wszędzie jednak węzlo-wym 
punktem jest seminarium. Jest to 
bardzo ważne, albowiem dobrze

całokształtu zagadnień, znaczenia 
politycznego poszczególnych fak­
tów, ich przyczyn i wzajemnego 
związku.

„Szkólarska metodą ' to znaczy 
schematyczne przerabianie mate-

Orgamizacja P Z P R  Stoczni Gdyńskiej
w wole©  o ossezędnose

przeprowadzone seminarium, a riałów nie daje rezultatów. Jedy1 . * _ . i • _____ j . .  ■_ ____i— n •# rjtt o-nrlnipzwłaszcza dobrze pokierowana dy­
skusja, w dużym stopniu pomaga 
w opanowaniu materiału.

W wielu grupach występuje jed 
nak jeszcze stara metoda siko­
larska. I tak np. w Inowrocławiu 
kierownik kładł duży nacisk na 
przyswojenie'dat, cyfr, poszezegól 
nych faktów, kontrolował mate­
riał „stąd-dotąd" , nie wyjaśniał

nie powiązanie teorii z zagadnie­
niami z tycia codziennego daje 
możliwość lepszego zrozumienia i 
przyswojenia zasad marksizmu-le 
ninizmu.

Pierwsze doświadczenia pracy 
grup samokształceniowych wska­
zują, że mimo braku i niedociąg­
nięć praca ta daje już poważne 
wyniki. S-

W  przededniu kon feren cji
W dniach 25 i 26 bm. odbędzie się I-wsza Konferencja Wo­

jewódzka PZPR w Gdańsku. W obradach weźmie udział 428 dele­
gatów wybranych w miesiącu marcu br. na konferencjach po­
wiatowych i miejskich.

Miejskie organizacje reprezentować będzie 118 delegatów 
z Gdańska, 73 z Gdyni, 20 z Elbląga i 15 z Sopot. Z ramienia po­
wiatowych organizacji partyjnych udział w obradach weźmie 
30 delegatów z pow. kwidzyńskiego, 27 — z tczewskiego, 21. 
z sztumskiego, 20 — z lęborskiego. Powiaty gdański i elbląski 
reprezentować będzie 117 delegatów, morski — 10. Z powiatów 
Starogardzkiego i małborskiego przyjeżdża po lo-tu delegatów, 
kościerskiego — 1 4 , oraz z kartuskiego — 10. Każdy z delega­
tów otrzyma pamiątkowy, estetycznie wykonany notatnik.

W czasie obrad czynne będą dwa. stoiska z książkami i ga­
zetami RSW. „Prasa“ , oraz „Czytelnika“ .

Jednym  z najw ażniejszych 
zagadnień rozpracow yw anych 
przez naszą organizacje Par" 
ty jną  Stoczni Gdyńskiej jest 
realizacja planów oszczędno 
ściowych- O rganizacja spopu­
laryzow ała to zagadnienie 
wśród załogi robotniczej in i­
c ju ją c  wspólnie z Radą Z ak ła ­
dową narady wytwórcze, nara­
dy techniczne i zebrania m aso­
we- W  opracow yw aniu ogólne­
go planu oszczędnościowego
wzięła w ten sposób udział cała 
załoga robotnicza, wnosząc du­
żo in icjatyw y, nowych pom y­
słów i wskazując na poważne 
m ożliw ości oszczędzania pom i­
nięte w planach opracowanych 
przez kierow nictw o zakładu 
pracy.

N arady te pozw oliły  na .po­
większenie planu dyrekcyjne- 
go o 16 mil. złotych. T ow arzy­
sze nasi i cala załoga uczestni­
cząc w opracow yw aniu planów
tym  chętniej podjęła  ich rea­
lizacje-

jednak dotychczasowe osiągnie 
cia- W szyscy  starają sie wyszu 
bać nowe m ożliwości -oszczędza 
nia, co znajduje sw ój wyraz na

W iktor Januszewski

rh- uzyskała Stocznia ok. 7-5 
mil- zł oszczędności, zwiększa­
ją c  j.e w m aju do blisko 10-ciu 
mil- złotych- Z osiągnięć czerw 
cow ych  m ożem y już dzisiaj 
wnioskować, że oszczędności 
przekroczą 15 m il. złotyeh- 

O rganizacji party jnej Stocz­
ni G dvńskiej nie w ystarczają

DELEGACI NA WOJEWÓDZKA KONFERENCJĘ W GDAŃSKU

v.„ . . . . .  . . . . . . .  każdym niemal zebraniu par-
Juz  ̂ tyjnyin- W  ten sposób organi-

zacja partyjna w ychow uje m i­
strzów oszczędności, racjonali­
za torów  i nowatorów , populary 
zhje ich  i dopilnow uje, aby ich 
pom ysły  by ły  natychm iast 
wprowadzane w  życie.

Spraw y oszczędnościowe zaj­
m ują  jedno z czołow ych  m iejsc 
w planie pracy  K om itetu  Za­
kładowego. Członkow ie K om i­
tetu i w szyscy aktyw iści par­
ty jn i otrzym ują poważne nie­
raz zadania, m ające na celu 
dalsze przekroczenie planu o- 
szczednościow ego i kontrole je 
go realizacji. P rzyn iosło  to 
nam dotychczas 15 ulepszeń 
pracy. Obecnie dyskutujem y 
nad m ożliw ością włączenia za­
dań oszczędnościow ych do re ­
gulam inu współzawodnictw a 
pracy- W spółzaw odnictw o w 
dziedzinie oszczędności byłoby  
nową form ą w  tym  ruchu i z 
newnością poważnie zwiększy­
łob y  opłacalność produkcji i 
rem ontów stoczniowych.

Wiktor Januszewski
1-szy sekr. K om itetu  Zakła 

iłowego P Z P R  Stoczni 
Gdyńskiej

TLeatry
TOW. STANISŁAW MITRUT

ma za sobą owocną działalność 
społeczno-polityczną w szeregach 
byłej PPS. Obecnie pracuje jako 
kontroler pociągów w Tczewie, 
gdzie jest członkiem egzekutywy 
partyjnego Komitetu Kolejowego. 
Tow. Mitrut wyróżnia się w pra­
cy zawodowej i partyjnej, posiada­
jąc duże zaufanie swego otoczenia 
i władz partyjnych.

TOW. HELENA DROZDEK

sekretarz Gminnego Komitetu PZPR 
w Straszewie, jest córką robotni­
ka rolnego. Podczas wojny wy­
wieziono ją z dwojgiem dzieci na 
roboty do Niemiec. Do kraju po­
wróciła w 1946 roku i osiedliła 
się na Ziemiach Odzyskanych. Tow.

TOW. ANTONI DROGOSZ

jest synem robotnika. Z zawodu 
cieśla — od 1947 r. pracował w 
Gdyni. Podczas okupacji Wywie­
ziono go do Niemiec, gdzie prze­
bywał do końca wojny. Z pierw­
szym transportem powrócił do 
Gdańska, gdzie pracuje jako sto- 

Zakładachttełena Drozdek, jako aktywna ; larz w Pomorskich 
działaczka jest wzorem dla innych | Drzewnych we Wrzeszczu. Tow.

Praca Komitetu Dzielnicowego
G d o n s f t  — Sród***ieści&

K om itet D zieln icow y P Z P R  
Gdańsk — Śródm ieście uważa 
za sw ój po4staw ow y obow ią­
zek pom agać organizacjom  par

towarzyszy i cieszy się jednocze­
śnie sympatią i autorytetem wśród 
mało i średniorolnych chłopów swo 
jej gminy.

Drogosz jest obecnie słuchaczem 
kursu politycznego Wojewódzkiej 
Szkoły PZPR, wyróżniając się i tu 
swą pracowitością i sumiennością.

TOW. JOZEF WYSOCKI
pochodzi ze środowiska robotnicze­
go. Ojciec jego był cieślą, matka 
robotnicą. Mimo trudnych warun­
ków życiowych, tow. Wysocki zdo­
był dzięki wytrwałości wyższe wy­
kształcenie i dyplom inżyniera-me- 
chanika. W roku 1945 wstąpił do 
byłej PPR. Za pełną poświęcenia 
działalność przy odbudowie Poli­
techniki Gdańskiej, w której od 
1945 roku zajmuje stanowisko kie­
rownika Instytutu Aerodynamiczne­
go, tow. Wysocki otrzymał Złoty 
Krzyż Zasługi. Obecnie jest se­
kretarzem podstawowej organizacji 
partyjnej pracowników naukowych 
Politechniki Gdańskiej. t

TEATR WIELKI — Gdańsk — o go­
dzinie 12 ostatni wystąp M. Chmur- 
kowska, Wiera Gran, T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru". Zniżki ważne.

TEATR DRAMATYCZNY — G dynia
— godz. 16-ta ostatni wystąp M. 
Chmurkowska, Wiera Gran, T. Bo­
cheński. Godz. 20-ta „Pygmalion“ .

Kina

Ludwik Matysik
ty jnym  w ich  pracy- Każdem u 
% 15 członków K om itetu przy­
dzielono w tym  celu jeden du­
ży zakład pracy, zatrudniający 
ponad 100 pracow ników , 7j to­
warzyszy, stanow iących _ czoło­
w y aktyw Śródmieście, jest od­
pow iedzialnych za pracą orga­
n izacji podstaw ow ych przy 
m niejszych zakładach.

Do zadań tych towarzyszy 
należy obsługiw anie każdego 
zebrania przydzielonej mu pod 
stawowej organ izacji party j­
nej, dopilnow anie regularno­
ści zebrań, kontrola wpłaca­
nych składek członkowskich i 
sprawozdawczości, organizacji

współzawodnictw a pracy, na­
rad w ytw órczych  i pom ocy w 

racy rady zakładowej. Czton- 
owió Kom itetu D zielnicow ego 

sprawdzają, jak  organizacje 
partyjne oddziaływ ują na pra 
cą ZM P i L ig i Kobiet, intere­
su ją sią pracą kulturalno - o- 
światową, przy czym  szczegół- i 
ną uwagą zw racają na kolpor­
taż prasy party jnej. Pomaga-1 
ją c  w pracy  rad zakładowych 
m obilizu ją  oni organizacje par 
tyjne do ulepszenia systemu 
pracy i zwiększenia oszcządno- 
śei itp.

K ażdy z tych tow arzyszy o- 
bow iązany jest dopilnować, 
ażeby uchw ały podstaw owych 
organizacji party jn ych  b y ły  
wykonyw ane i by w szyscy 
członkow ie w yw iązyw ali sią z 
nałożonych na nich obow iąz­
ków.

Taki system daje nam moż­
ność usprawnienia i dokładnej 
kontroli p racy  poszczególnych 
podstaw owych organ izacji par­
tyjnych . M ając stały obraz ich 
życia i działalności, Jnożemy 
zorientow ać sią w osiągnią- 
ciach i w brakach pracy orga­
n izacji podstaw ow ych i sw ych 
własnych. Jest to dla nas póź­
niej podstawą przy  ustaleniu 
planu pracy Kom itetu i pozwą 
la uw zględnić w  tym  planie,- 
i ustaw ić we własnej kolejno­
ści poszczególne zagadnienia 
w zależności od stw ierdzonych 
braków  i dobrych przykładów- 

Ludwik Matysik 
1-szy sekretarz K D  P Z P R

Xadrutíaaimtj naiifcIamSasd

38 g o n C Ó W  (chłopców i dziewczynek)
przy sprzedaży gazet, w pociągach i na ulicy. 
Zg oszenia osobista, Gdańsk, Gdyńskich Kosywe- 
rów 11 RSW „Prasa“ 1729 k

POSZUKUJE zaraz rządcy 
do majątku Wyszecino, pow. 
Morski. Zgłoszenia Wejhe­
rowo — Więzienie. Warunki 
do omówienia na miejscu.

172»
ODWOŁUJĘ obelgę rzuconą 
aa Rzepkę Genowefę zam. 
Gdańsk. Bieranowska. 1723

Z Ł Ó Ż
OFIARĘ NA

T P D

W Zarządzie Miejskim w Gdańsku została wywie­
szona decyzja w przedmiocie uznania za nienapra- 
wiony budynek w Gdańsku przy ul. ul.

Ciesielskiej Nr. 2, 3, 4 i 5
Chmielna Nr. 103
Stągiewna Nr. 23—32 1725/k

Gdańsk —• śródm ieście j 1732/1«

Prezydent Miasta Gdyni
VIII." I. B. L/2 Gdynia, dnia 17 czerwca 1949 r,

Z a r z ą d z e n i e
Na podstawie rozporządzenia Min. r  praw Wewn. 

z 14 6. 37 r. o obowiązku urządzania w domach skrzy­
nek listowych dla doręczania mieszkańcom korespon­
dencji pocztowej (Dz. U. R. P. Nr 47/37 poz. 363) zarzą­
dzam co następuje:1) w domach o więcej niż 2-ch kondygnacjach powinny

być urządzone na parterze w bramach lub sieniach 
skrzynki listowe dla doręczania mieszkańcom kores­
pondencji listowej.Skrzynki należy utrzymywać stale 
w stanie używalności. , .

2) Skrzynki powinny być podzielone na skrytki 
30X23X8 cm., dla każdego samoistnego mieszkania 
winna być urządzona osobna skrytka. Ponadto winna 
być urządzona skrytka dla zwróconej koresponden­
cji. Drzwiczki skrytek powinny posiadać uchwyty 
dla włożenia kartek z nazwiskami lokatorów.

3) W domach, w których istnieją skrzynki, _ doprowa­
dzenie ich do stanu używalności winno być wykona­
ne do dnia 31 sierpnia 1349 r.

4) W domach, w których skrzynek obecnie brak, zało­
żenie ich winno nastąpić do dnia 3. L 1359 r. 
Właścicielom 1 administratorom domów zagrażam na

podstawie art. art. 2, 16, 45, do 48 rozp: Prez. R. P. z 
dnia 22. II. 1S28 r. o postępowaniu przymusowym w ad­
ministracji (Dz .U. R. P. P. Nr 36, poz. 342) karę pie­
niężną w wysokości 10.090 zł, która zostanie ściągnięta 
w wypadku niewykonania niniejszego zarządzenia w 
oznaczonych wyżej terminach.

PREZYDENT MIASTA

P A Ń S T W . B I U R O  P R O J E K T Ó W  

B U D O W N I C T W A  MORSKIEGO
poszukuje od zaraz

1) INŻYNIERA i TECHNIKA wyspecjalizowanych w 
projektowaniu i kosztorysowaniu robót instalacyj- 
ftych - sanitarnych,

2) INŻYNIERA i TECHNIKA wyspecjalizowanych w 
projektowaniu i kosztorysowaniu robót hydrotech­
nicznych.
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiście do 

P. B. P. Budownictwa Morskiego, Gdańsk - Wrzeszcz, 
Al. Wojska Polskiego Nr 13, w godz. 8—16. 1727/k

Gdańsk — Światowid — „Dzwonnik z 
Notre Damę“ , dozw. od lat 16. 
Godz. seansów — W dni powszed­
nie: 16, 18.30, 21. W niedzielę i 
święta: 14, 16.30, 19, 21.

Wrzeszcz — Bajka — „Dzieci z jedne- 
go podwórka“ , dozw. od lat 8.

Wrzeszcz — Capitoi — „Konik Gar­
busek“ . Film kolorowy, dozw. od 
lat 8. Początek seansów 17, 19 20, 
od dnia 18. 6.

Sopot — Bałtyk — „Rzym miasto ot­
warte“ . dozw. od lat 18, pocz. se­
ansów 19. 21.

Gdynia — Warszawa — od 20 bm.
„Młodość poety“ — film na tle 
życia Puszkina. Pocz. seansów: 
17. 19 i 21.

Gdynia — Fala — „Na granicy“ , 
dozw. od lat 10. Pocz. seansów: 
18130, 21.00. W niedzielę i święta 
16.00, 18.30, 21.00.

Gdynia — Atlantic — od 18. 6. Dr. 
wyświetla film. pt. „Pocałunek na 
stadionie“ produkcji czeskiej, do­
zwolony od lat 14.

Gdynia — Goplana — „Dzieci z jed­
nego podwórka“ . Film prod duń­
skiej.

Gdynia — Promień — „Zycie Emila 
Zoli". Pocz. seansów 18.30, 21.

' K a d i o

(—) Zakrzewski

Zarząd Miejski w Gdańsku
Wydział Prezydialny Gdańsk, dnia 20. VI. 1949r.

Z a r z ą d z e n i e
Na podstawie § 43 rozporządzenia Ministra Spraw 

Wewnętrznych z dnia 23 maja 1934 r. o meldunkach 
i księgach ludności (Dz. U. R. P. Nr 54 poz 489) wzy­
wam właścicieli, dzierżawców domów stanowiących 
własność prywatną, oraz prowadzących meldunki w dt>- 

j uach zajmowanych przez władze, urzędy, instytucje 
' przedsiębiorstwa państwowe i samorządowe, oiaz in­
stytucje społeczne i prywatne — do stawienia się w Za­
rządzie Miejskim w Gdańsku przy ul. 3 Maja Nr 10 Hala 
Sportowa w dniu 25 czerwca 1949 r. o godz. 9-te] w spra 
wach meldunkowych.

Niestawiennictwo będzie karane zgodnie z art. 25 
rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 16. III. 1928 r. 
(Dz. U. R. P. P. Nr 32 poz. 309).

[ *i33/k P R E Z Y D E N T  MIASTA (—) B. N ow ick i

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na dzień 23 czerwca 1949 r.

6.00 — Dziennik poranny, 6.15 — 
Muzyka, 6.30 — Gimnastyka, 8.40 — 
Muzyka, 6.55 — Program dnia, 7.00 — 
Wiad. dziennika porań., 7.20 — Mu­
zyka, 8.00 — Streszcz. wiad. dzień, 
porań., 8.05 — And. dla kobiet, 8.15 — 
Muzyka, 8.35 — „Daleko od Moskwy“ 
powieść radiowa ode. 36, 8,55 — Od­
czytanie programu lok., 12.04 — Wia­
domości poiudn., 12.20 — Audycja dla 
wsi, 12.50 — „Melodie ludowe“ , 13.20 — 
Skrzynka PCK, 13.30 — Muzyka, 14.00 
Kronika rumuńska, 14.15 — Koncert 
solistów, 14.50 — Wiadomości miejsco­
we, 15.05 — Muzyka, 15.50 — Skrzyń- 
ka ogólna, 16.00 — Audycja dla mło­
dzieży, 16.20 — Popularna nauka o 
stylach muzycznych, 16.45 — Przekrój 
tygodnia na Wybrzeżu, 17.00 I dzień, 

j  popoł., 17.15 — Na muzycznej fali,
I 17.45 — Poradnik językowy, 18.00 —
! „Puszkin w twórczości operowej kom- 
' pozytorów rosyjskich", 19.00 — 11
dziennik popoł., 19.15 — Koncert Ork. 
Rozgł. Warszawskiej, 20.00 — Wszeeh- 

: nica radiowa, 20.20 — Muzyka, 20,30 — 
i Koncert Chopinowski, 21.30 — Dzień.
! wieczorny, 22.00 — „Czarodziej z Ma- 
i jorki“ — słuch., 22.40 — Muzyka, 22.45 
j — codzienny przegląd wydarzeń, 23.00 
!•_ óśtatnie wiadomości, 23.10 — Kon- 
; cert, 23.50 — Program na dzień następ­

ny, 24.00 — Hymn i koniec audycji.
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Program imprez podczas „D ni Morza
W programie tegorocznych „Dni 

Morza“ przewidywane są liczne im­
prezy sportowe. Wobec odwołania tur­
nieju bokserskiego „O Błękitną Wstę-

Mecz ligowy 
LECHIA -  LEGIA

został odroczony
WARSZAWA. W związku z organi­

zowanymi w Warszawie zawodami 
sportowymi z okazji Kongresu Zwią­
zku Zawodowego Samorządowców w 
dniu 26 bm., wyznaczone na ten ter­
min mecze piłkarskie o mistrzostwo 
I Ligi: „Legia“ (Warszawa) — „Le* 
chia“ (Gdańsk) i „Cracovia“ — „Po­
lonia“ (Warszawa) zostały przełożone 
na dzień 17 lipca br.

Pozostałe mecze I Ligi: „Warta“ — 
AKS, „Ruch“ — „Wisła“ . ŁKS — 
„Polonia“ (B) i „Szombierki“ — ZZK, I 
nierozegrane w dniu 12 bm., odbędą | 
się 26 czerwca br. * 1

gę Bałtyku“ , wszystkie imprezy bę­
dą miały charakter lokalny. Najcie- 
kawiej zapowiada się uliczny wyścig 
motocyklowy w Gdańsku 25 bm. na 
trasie od Placu Czerwonej Armii do 
Czerwonego Krzyża i z powrotem. W 
wyścigu tym oprócz najlepszych za­
wodników Wybrzeża wezmą także u- 
dział czołowi motocykliści innych o- 
kręgów:

W tym samym dniu na molo w 
Sopocie o godz. 16-ej odbędą się roz­
grywki w koszykówce i siatkówce 
pomiędzy drużynami KS „Kolejarz“ 
(Grom), a „Spójnią“ Gdańsk. Poza 
tym na terenie Opery Leśniej w So­
pocie łucznicy walczyć będą o na­
grodę „Seefa“ . Początek zawodów o 
godzinie 16.

Dnia 26 bm. na Stadionie Miejskim 
we Wrzeszczu rozegrane zostanie 
pierwsze spotkanie piłkarskie o wej­
ście do II Ligi Państwowej między
mistrzem klasy A Wybrzeża „Gro­
mem“ a bydgoską „Brdą“ . Ze wzglę­
du na doskonałą formę wykazaną o- 
statnio przez obydwa zespoły impre­
za zapowiada się interesująco. Jak

wiemy bowiem „Grom“ niedawno po­
konał w wysokim stosunku dobrą dru 
żynę śląskiej klasy A „Piast“ Gliwi­
ce, zaś „Brda“ wygrała u siebie z li­
gowym zespołem gdańskiej „Lechii“ :

Tego samego dnia o godz. 10 odbę­
dą się w Gdyni na kortach klubu te­
nisowego Gdynia zawody tenisowe 
między gospodarzami a YMCA Gdańsk.

Dnia 28 bm. o godzinie 16 odbę- 
dzie się w Sopocie w łazienkach pół- 

j nocnych trójbój w strzelaniu z udzia­
łem zawodników Gdańska, Gdyni i So­
potu.

Dnia 29 bm. Gdański Okręgowy 
Związek Motocyklowy organizuje w 
Gdańsku „Zjazd Gwiaździsty“ . Prócz 
tego w Sopocie odbędzie się wielka 
defilada yachtów.

Projektowane imprezy pływackie 
w Sopocie i Gdyni nie odbędą się na 
skutek niepogody.

WYNśKI II BUNDY TURNIEJU
ur Wimbledonie

LONDYN. W pierwszym dniu roz­
grywek. międzynarodowy turniej w 
Wimbledonie zgromadził rekordową 
liczbę 20 tys. widzów, w tym. 12 tys. 
na korcie centralnym. Ciekawsze wy­
niki drugiej rundy: Sturgess (P. Afr.)
— Johansson (Szwecja) 4 : 6, 6 : i, 6 : 2, 
8 : 6, Schroeder (USA) — Feher (Wę­
gry) -6:0, 6:1,  6:4,  Asboth (Węgry)
— Matous (CSR) 7:5,  6:1,  6:1,  Cer- 
nik (CSR) — Robertson (USA) 6 : 2, 
6:1,  6:3,  Drobny (CSR) — Thomas 
(Fr.) 9:7,  6:2,  6 : 1, del Delio (Wł.)
— Stolpa (Węgry) 6 : 4, 2 : 6, 3 : 6, 6 : 1, 
Parker (USA) — Sidwell (Australia) 
8:4,  6:3,  6:4,  Bromwich (Australia)
- Krajcik (CSR) 6:1, 6:1,  6:1.

Gonzales (USA) — Grandet (Fr.) 6:4, 
6:3, 6:4.

DZIECI JADĄ NA KOLONIE
Łączność miasta i insi

hasłem tegorocznych wczasów
Centrala R ybna w Gdyni zor 

ganizow ała kolonie dla 220 dzie 
ci sw ych pracow ników  we wsi 
Broehlew o, kolo R y jew a  w po-

n / c k o r i f L o n a a

Niezwykły kolporter
Co rano przechodnie na ulicy 

Roosecelta we Wrzeszczu, obok 
Teatru Wielkiego, przeżywają 
sensację.

Oto z pobliskiego domu wybie­
ga codziennie o tej samej godzi­
nie miody wilczur i wielkimi su­
sami pędzi do narożnego kiosku, 
gdzie zaopatruje się w gazetę i 
powoli wraca do domu.

W  mokrym pysku trzymając 
pismo, wilczur, jak każdy uczci­
wy pies, obwąchuje inne pieski, 
lub drzewka, a czasem położy ga 
zetę w rynsztoku, aby podrapać 
się za uchem.

Jak słychać, przechodnie po­
dziwiają tresurę, lecz.., jednocze­
śnie, niezazdroszczę temu, który 
będzie czytał gazetę, kolportowa 
ną w tak niezwykły sposób.

(J.J.B.).

wiecie kwidzyńskim . Dzieci od­
dane zostaną pod fachow ą opie 
kę, otrzym ają dobre w yżyw ie­
nie.

H asłem  tegorocznych  waka­
c ji jest łączność miasta i wsi, 
to też w B rochlew ie dzieci, prze 
byw ające na koloniach, będą 
spędzały czas wspólnie z w ie j­
skimi. W ycieczk i, pogadan­
ki i rozryw ki zbliżą je  do 
siebie.

Centrala Transportów M or­
skich urządza kolonie we wsi 
G orczyno pow iat K artuzy. K o­
lonia ta przeznaczona jest w y­
łącznie dla ch łopców  — korzy­
stać z n iej m ogą dzieci praco­
w ników  Centrali i dzieci ze 
szkoły podstaw ow ej Nr. 2 w 
Gdyni. Zuchow ie upraw iać bę­
dą sporty—pod kierow nictw ein 
starszych harcerzy i k ierow ni­
ka kolon ii harcm istrza ob- 
C ieślawskiego. R ów nież i tutaj 
— dzieci przebyw ające na ko­
loniach będą spędzały czas 
wspólnie z Miejskimi.

Rodzice, którzy chcą w ysiać 
dzieci na kolonie, a nie załat­
w ili dotychczas potrzebnych 
form alności, pow inni sie po­
śpieszyć, gdyż jest to ju ż  ostat­
ni termin. (J)

Poczta w pawilonie MTG
w  Gdyni

Na czas trw ania W ystaw y 
M orskiej i W ystaw y K ierm a­
szu w G dyni zostaje urucho­
m iony z dniem dzisiejszym , tj. 
23 hm. w paw ilonie MTG — 
Oddział Urzędu Pocztow ego 
Gdynia 1, czynny w yłącznie w 
dziale nadawczym  w godzinach 
od 9 — 19 w  dni powszednie i 
świąteczne-

W ym iana poczty odbyw ać 
sie będzie z Obw Urzędem po­
cztow ym  G dynia 1.

Zagadnienia oświaty i zdrowia
tematem obrad

dzisiejszego posiedzenia gdańskiej MRN
Dzisiejsze posiedzenie Gdańskiej Miejskiej Bady Narodowej 

poświęcone będzie głównie omówieniu dwóch zasadniczych spraw, 
a mianowicie zagadnieniom: oświaty i zdrowia na terenie miasta.

MKN wysłucha referatów: ob. Chabiora na temat szkolnictwa 
ogólnokształcącego, prof. Tatomira o współpracy społeczeństwa 
ze szkołą, ob. Baczewskiego o walce z analfabetyzmem i dra Pel­
czara na temat czytelnictwa.

Podstawą do omówienia zagadnienia zdrowia będą referaty: 
dr- Czaplińskiego p. t. „Charakterystyka służby zdrowia na te­
renie m. Gdańska“ i sprawozdawczy dyrektora Ubezpieczalni 
Społecznej, traktujący o zakresie działalności tej instytucji.

Początek posiedzenia Rady w sali Katusza Staromiejskiego 
wyznaczony został na godzinę 10-tą rano. Przed posiedzeniem 
plenarnym odbędą się ze względu na ważność spraw znajdują­
cych się na porządku obrad zebrania klubów radnych: PZPR 
o godz. 8 oraz SD, SL i SP o godzinie 9-tej.

MARYNARZ O STALOWYCH MIĘŚNIACH I ŻELAZNYCH
ZĘBACH

Kandydaci do służby w naszej Marynarce W ojennej, muszą 
wykazać się dużą sprawnością fizyczną. Mat Wąsowicz — 
mistrz bokserski Wojska Polskiego w wadze półciężkiej, po­
pisuje się przed swymi kolegami podnoszeniem w zębach cię­
żarów. W yczyny jego, w postaci rozrywania w ręku łańcucha 
o ogniwach półloracalowych oraz unoszenie w zębach S0-cio 
kwo gramowe go stołu, zjednały mu przezwisko człowieka o 

stalowych mięśniach i żelaznych zębach

„ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU”
u; Teatrze Wielkim me Wrzeszczu

W l/bierając się z mecenasem  
Mazurkiewiczem w ryzykom  

ną — na owe czasy — podróż 
staroświeckim pociągiem z Bado­
núa do Warszawy, zdajemy sobie 
sprawę, że jedziemy w odległą 
przeszłość. „Pora" tego pociągu 
dawno przeminęła. Cudaczni mie 
szczanie, teatrzyki ogródkowe, 
galanteria starszych panów w 
melonikach, dziewczęta z kabre- 
towego baletu, młodzieńcy żako 
cha,ni w primadonnach podkasa- 
nej muzy — cała niefrasobliwa 
Warszawka z historycznej już e- 
poki, przedstawia się tutaj, jak 
na rysunkach Kostrzewskiego — 
oglądanych jeszcze w krzywym  
zwierciadle.

I właściwie trudno określić, 
dlaczego, aż do dziś przetrwał u- 
rok tej pikantnej przygody. Ba­
wimy się jednak doskonale, śmie 
jem y się często i szczerze. Zu­
pełnie, jakbyśmy przerzucali kar 
ty albumu naszych babek i po­
kpiwali sobie z min i strojów, za 
mieszczonych tam postaci.
T  ymczasem cnotliwe paniusie 
1 w słarowarsziawskich salo­

nach miały poważne kłopoty z 
podwójnym życiem obłudnych, 
donżuańskich mężczyzn , w yry­
wających się dó zakulisowego 
„piekiełka" pod pozorem zebrań

i konferencji. 1 wtedy oczywiście 
walczyk, kankan i inne wszele- 

, czeństwa działy się w teatr al- 
¡nych ogródkach, ku utrapieniu i 
j zgrozie poczciwych niewiast. Tak 
! to sobie dawni mieszkańcy War 
\ szawki ( oczywiście tacy przy go­
tówce) potrafili bezmyślnie prze 
tańczyć życie. No cóż, dzisiaj nie 
mamy o to do nich żalu, zidasz 
cza, że sprawiają nam beztroską 
zabawę, ożywając na parę godzin 
w teatralnym widowisku. Cóż to 
były za typy!

Jest w tej rewiówej farsie du­
żo naiwnego wdzięku, jeszcze 
więcej pikantnego dowcipu, jest 
wreszcie stara piosenka, do nie­
dawna przecież słyszana na stru­
nach mandolin, w repertuarze 
prowincjonalnych orkiestr, pod­
czas majówek, wycieczek itp. I 
chyba głównie' dzięki piosenkom  
„Żołnierz Królowej Madagaska­
ru" pozyskał sentyment m iesz­
czańskich potomków.
| dzięki Sempolińskiemu. Sem 
■ poliński stworzył własny sUd 

gry, jest niedościgniony w rb- 
lac.h podtalusiałego galanta z lat 

| KłOO-nych. Salwy śmiechu, wita­
jące każdy gest pana Mazurkie­
wicza. świadczą, o tym, że nie ty- 

I le błahy tekst, ile sama sylwetka 
I opętanego przez niecną Kamillę

prezesa „Lilii Radomskiej" zdo­
była liczną widownię.

Zresztą i Kamilla znalazła 
lodzięczną odtwórczynię w Sabi­
nie Jasielskiej, która po sukce­
sach Zimińskiej, nie miała łat­
wego zadania, lecz przydając Ka 
milli nieco naiwnego uroku, wy 
brnęła s tej roli zwycięsko. W  
komedii muzycznej będziemy za­
pewne jeszcze, nieraz oklaskiwać 
p. Jasielską. Zofia Grabińska ja­
ko swawolny Kazio, przypomnia­
ła niejednemu poważnemu widzo 
wi .dziecięce lata indiańskich za­
baw. Przekomiczny był Maurycy 
Janowski, uwijającij się za kuli­
sami teatrzyku w kitlu inspicjen 
ta Kapciuchowskiego. Niezwykłą 
żarłoczność garderobiany Racz­
kowskiej z przekonaniem ujawni­
ła Kazimiera Szałajska. Zalotni 
panowie Maccy. znaleźli godnych 
odtwórców w Bronisławie Roma- 
niszynie i Januszu Grocie. Roz- 
poetyzowaną pannę Sabinę gra­
ła z trafnym wyczuciem groteski 
Celina Bartyzel. Jej siostrunie w 
ujęciu Marii Szewczyńskiej i Ha 
liny Romanowskiej, potraktowa­
ły rolę raczej „na poważno".

Z daje się, że Sempoliński reży­
ser nie dorównał Sempoliń­

skiemu Mazurkiewiczowi. W  po­

stawieniu poszczególnych ról za 
znaczała się wyraźnie dwoistość: 
Jedni aktorzy zachowywali się 
serio, jak w normalnej komedii, 
inni słusznie przestawili się na 
rewiowy ton.

Zresztą pod koniec przedsta­
wienia wszyscy dostroili się do 
ogólnej zabawy. A więc dyskret­
ny kelner — Robert Mrongowius, 
szybowiec — Tade,uss Wiśniew­
ski, wstydliwa panienka — Iran 
da Karasińska, kolejarz -—'‘Mie­
czysław Nawrocki, obywatel ra­
domski — Gustaw Sielicki i ak­
tor — Leon Niemczyk.

niespodziankę sprawił ba­
let Jarzynówny tańcząc kan­

kana z iście paryską werwą. Ze­
spół muzyczny pod dyrekcją prof. 
Walentynowicza, powinien w nie 
których momentach podsycać 

I słabnące tempo sztuki. Dekoracje 
1 krzyczały jaskrawymi kolorami, 
w mieszkaniach stało dużo w y­
ściełanych mebli. — tak bywało 
w tej epoce bez gustu, gdy „stra­
sznie mieszkali straszni miesz­
czanie".

Na premierze widownia była: 
o dziwo! przepełniona. Widziało 
się wszystkich tych, których si­
łą nie przyprowadziłbyś na po­
ważną sztukę.

Edward Fiszer

Jlia Erenburg
B U K Ę / %

tłum. St. Strumph -  Wojtkiewicz ( 221)
rozmowy z ludźmi nieznanymi — towarzyszami, wroga­
mi, obojętnymi, ten gorączkowy zamęt dworców kole­
jowych, te górskie ścieżki, adresy, plany rysowane na ka­
wałkach bibułki tytoniowej, ta sztuczna wesołość albo 
troskliwie wystudiowana rzeczowość, poczucie ciągłego 
niebezpieczeństwa — to wszystko wydawało się jej tak 
naturalne, jak gdyby nic innego nie istniało i w ogolę 
istnieć nie mogło. Rzadko przypominała sobie o przeszło­
ści, nie zamyślała się nad przyszłością, dziwiła się, kiedy 
ktokolwiek z towarzyszy mówił: „Ot — po zwycięstwie..." 
Dnie Mado były wypełnione drobnymi troskami — jak 
oszukać policjanta i ominąć następny posterunek żandar­
merii. A gdy zostawała sama — oczekując na drodze łącz­
nika, albo stojąc przy mętnej szybie w korytarzu wagonu 
kolejowego — wtedy myślała o ludziach, z którymi po­
łączyła się wspólną robotą. Wszyscy oni żyli tak samo, 
jak Mado —  przewozili broń, wysadzali pociągi, chowali 
się w podziemiu, przemierzali niegęste, nazbyt przezro­
czyste lasy, drukowali ulotki, palili magazyny, czołgali się 
z rewolwerami lub ręcznymi granatami. Prawie codzień 
dowiadywała się o zgonie człowieka, widzianego tydzień 
lub pół roku temu; jedni ginęli w potyczkach, innych za­
bierali gestapowcy lub żandarmi. Mado wiedziała, co ro­
bili obecnie, ale nie miała pojęcia, jak oni ży)i dawniej,

do czego tęsknili, kogo kochali. Przypominała sobie twa­
rze, słowa i te drobiazgi, które rnogą utkwić jedynie w ko­
biecej wyobraźni — chustkę, płotkę, fotografię, na ścia­
nie. Z tych właśnie drobiazgów usiłowała odtworzyć sobie 
życie ludzkie. Podtrzymywało ją na 'duchu poczucie łącz­
ności z innymi ludźmi, serdeczność dla nich; nigdy nie po­
zostawała samotną — jechali z nią, lub szli ludzie, którzy 
niby przypadkiem przecięli jej drogi i głęboko zapadli 
w jej serce.

Obecnie rozmyślała o Maurycym. Widziała go zaledwie 
dwa razy. Mówią o nim, że to „desperat“ . Ale w oczach 
Mado był raczej marzycielem. Rozmawiali o operacji; Mau­
rycy spojrzał na oświetlone przez zachód słońca okna i 
nagle powiedział: „Jak pożar“ ... Mado zauważyła, że brak 
mu jest guziczka na kołnierzu koszuli; pochwycił jej spoj­
rzenie i dlaczegoś zaczął się usprawiedliwiać: „Nie miałem 
igły“ . Lucie opowiadała, że przed wojną Maurycy zajmo­
wał się historią sztuki. Miał blisko pięćdziesiątkę. W ja­
ki sposób wytrzymuje?...

Mado spojrzała na pasażera, siedzącego w kącie naprze 
ciwko grubasa. Spał z nieco rozchylonymi ustami. Podob­
ny był do Łukasza... Gdzie jest teraz Łukasz? Józefinka 
mówiła, że nie ma o nim wiadomości od początku wrze­
śnia. Józefinka z trudem się trzyma, zaledwie można ją 
poznać po śmierci Pawełka... Rzecz główna, to nie zatrzy­
mywać się ani na chwilę... Było dobrze, kiedy szłam nocą 
a ledwie się spokojnie posiedzi — a już to i owo pcha się 
do głowy... Głowa boli okropnie...

W korytarzu ktoś zaśpiewał: „Już zbędna pieśń, nie trze­
ba żadnych słów“ ... Noc koło Socre-Coeur. Sergiusz opo­
wiadał o swej matce. Właśnie wtedy pojęłam, że odejdzie 
i mnie ze sobą nie zabierze... Dlaczego jest tak zimno? Zda­
je się, że zaczynam chorować. Zupełnie nie na czasie... Po­
ciąg przychodzi do Limoges kwadrans' na dwunastą! Je­

szcze trzy godziny... Trzeba tam dobrnąć, do mieszkania 
Lucie. Adres pamiętam. A nuż Lucie nie będzie w domu? 
Głupstwo, umówiłyśmy się, że przenocuję u niej, a Mau­
rycego zobaczę jutro rano na skwerze Jourdan. Po co wy­
znaczają spotkania na skwerach? To nie jest dobre, szcze­
gólnie rano, wieczorem można ujść za zakochanych... Ale, 
jak zimno!

Mado podniosła kołnierz palta. Zauważyła, że sąsiad 
wciąż ją obserwuje. Był to człowiek wysoki, około czter­
dziestki, o malutkich wąsikach i marzącym wejrzeniu. 
Twarz znajoma... Gdzie mogłam ją widzie? Nie, on jest po- 
prostu podobny do filmowego aktora, tacy są oni wszyscy, 
kiedy zakończenie filmu jest nieszczęśliwe... Dlaczego jed­
nak tak patrzy na mnie? A może widzi, że mam dreszcze? 
Przyjdzie do przekonania, że to z nerwów... Szybko prze­
myślała sytuację: jadę do siostry ciotecznej, która mieszka 
na ulicy Racin‘a i ma sklep z kapeluszami. Może to łaps? 
Nie wygląda na to. Ale bywają różni... Przesiąść się nie 
można. Jeżeli to łajdak, to może wezwać policję — pomy- 
Ui, że kogoś zabiłam... Powiedzieć, że mam grypę? Oba- 
vviam się, że nie będę umiała z nim rozmawiać, rzeczy­
wiście jestem, chora, plączą mi się myśli... A może podo­
bam mu się i on poprostu szuka przygody w podróży? My 
żyjemy w podziemiu i myślimy, że wszyscy się tym zaj­
mują... A im jest wszystko jedno, zarabiają, całują się, 
borują na grypę — ciepłe łóżko, herbata z rumem, ci- 
;za... Głowa pęka... - Spróbują zasnać...

Mado mocno zacisnęła powieki, zdrzemnęła się. Zatrzy­
mano ją, wypytują, ona się plącze... Zbudziła się dlatego, 
że nie mogła poznać siostry ciotecznej i Niemiec śmiał 
się: „Jak to wszystko pani głupio obmyśliła“ ... Zrobiło się 
jej bardzo gorąco; na skroniach i w kącikach ust wystą­
piły wielkie krople potu.

C. d. n.

Wydawca R. S. W. „Prasa“ . — Redajju.jp Kolegium. — Redakcja: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11- Red Naczelny przyjmuj« vv dni powszednie w godz. 13—14. — Sekretarz £: -: • [ w godz.
11—12. Telefony: Red. Naczelny 815-72. Sekretarz Red, — 314-57 wewn 91. Dział Miejski — 818-61 i 314 57 wewn. 97. Centrala — 314 57. 314-58 i 310 87 — łączy ze wszystkimi działami. — 
Oddział Redakcji w Gdyni ul. Świętojańska 66, tel. 14-72, przyjmuje codziennie w godz. 10— 11. — Administracja: Gdańsk, ul. Gdyńskich Kosynierów 11. tel, 316 33. Konto PKO Nr XI 54352.

Druk. PGZG „Dom Prasy“ — Gdańsk. W-17636


